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Front zwolenników podoju
będzie krzepł z każdym dniem

Otirarcie Wszechziriązkoirej Konferencji w Moskwie
MOSKWA (PAP) — We czwartek o godz. 5 po południu w 

Sali Kolumnowej Dom; Związków Zawodowych w Moskwie odbyło 
się otwarcie Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Pokoju. 
Dom Związków Zawodowych tonie w czerwieni sztandarów. W Sali 
Kolumnowej nad stołem prezydialnym ■widnieją portrety Lenina 
i Stalina oraz napis: „Obrona pokoju — to sprawa wszystkich na­
rodów świata".

Tysiąc kilkuset delegatów, przy­
byłych ze wszystkich zakątków 
ZSRR, szczelnie zapełnia wspania­
łą salę. W prezydium zajmują 
miejsce: przewodniczący Komite­
tu Przygotowawczego Konferen­
cji, członek Akademii. Nauk prof. 
Greków w towarzystwie swoich 
zastępców, znakomitycn pisarzy 
Aleksandra Korniejczuka i Kon­
stantego Simonowa.

Zagajając Konferencję, prof. 
Greków wita serdecznie delega- 
tóp oraz gości zagranicznych. 
Mówca stwierdza, że wszystkich 
przybyłych na Konferencję łączy 
jedna myśl — myśl o zapewnieniu 
pokoju na całym świecie.

Wśród powszechnej owacji 
prof. Greków ogłasza Wszech- 
związkową Konferencję Zwolenni­
ków Pokoju za otwartą.

Wybór prezydium
Z kolei, wśród burzliwej owa­

cji, wybrano prezydium honorowe,

29. IV. 1950 r.
Targi Pozraskis

POZNAŃ (PAP). Termin przy­
szłorocznych XXIII Międzynarodo 
wych Targów Poznańskich ustalo­
ny został na okres od 29 kwiet­
nia do 14 maja 1950 roku-

Dziś regaty 
juniorów YKP
Dziś 27 hm. o godzinie 14.00 

odbędą się na Zatoce Gdań­
skiej pierwsze po wojnie re­
gaty jachtowe juniorów YKP. 
Protektorat nad imprezą objął 
komandor OM YKP dr T. Ger- 
wel.

lepesza Kobe* oolskicb 
tb »et radzieckich

WARSZAWA (PAP). W związku 
i Kongresem Pokoju w Mo-skwie 
zarząd Główny Ligi Kobiet wy­
siał następującą depeszę do Anty­
faszystowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich:
„Kobiety polskie, biorąc przykład 

i bohaterskich Sióstr ZSRR, przy­
rzekają oddać wszystkie swoje 
siiy w walce o trwały ł sprawie­
dliwy pokój".

do którego powołano Biuro Poli­
tyczne KC WKP (b) z generalissi­
musem Stalinem na czele.

Prof. Greków zaprasza do pre­
zydium przewodniczących delega­
cji zagranicznych, przybyłych na 
Konferencję, m. in,: dziekana ka­
tedry Canterbury — Johnsona i 
prof. Crowthera (Anglia), przed­
stawiciela postępowych kół USA 
prof. Dubois, członków Stałego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju w Pary­
żu — przedstawiciela Francji — 
Gabriela d Arboussier i przedsta­
wiciela Włoch — Pietro Nenni, 
przedstawiciela Polskiego Komite­
tu Obrońców Pokoju — prof. Dem­
bowskiego, przedstawiciela Rumu­
nii, przewodniczącego prezydium 
Zgromadzenia Narodowego prof. 
Parhona, przewodniczącego dele­
gacji czechosłowackiej, księdza 
Plojhara, przedstawicielkę Bułga­
rii — ministra Dragojczewą, przed­
stawiciela Węgier oraz przedsta­
wicieli demokratycznych Niemiec, 
Chin i Korei.

Ukazanie się zagranicznych goś­
ci w prezydium sala powitała dłu­
gotrwałymi, serdecznymi oklaska­
mi.

Po wybraniu sekretariatu, za­
twierdzono porządek dzienny, na 
który składa się:

1) Referat zastępcy sekretaiza 
generalnego Związku Pisarzy Ra­
dzieckich Mikołaja Tichonowa pt. 
„Obrona pokoju 1 walka przeciw­
ko podżegaczom do nowej wojny".

2) Wybór stałego Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju-

Referat
Mikołaja Tichonowa

W swoim referacie Tichonow 
nawiązał do Manifestu Światowe­
go Kongresu Pokoju w Paryżu, 
podkreślając, że zebrani w tej sali 
przedstawiciele wszystkich warstw 
narodu radzieckiego ogarnięci są 
jednym pragnieniem — zdecydo­
wanej walki w obronie pokoju.

W zakończeniu swego referatu 
Tichonow oświadczył:

Nie prosimy o pokój, lecz wal­
czymy o pokój. Jeśli pokoju bro­
nimy, to nie czynimy tak dlatego 
byśmy czuli jakąkolwiekbądź sła­
bość w obliczu agresji. Jesteśmy 
silniejsi niż kiedykolwiek. Broni­
my pokoju dlatego, że chcemy po­
kojowego i demokratycznego 
współżycia narodów. Bronimy ich 
interesów oraz interesów wszyst­
kich prostych ludzi, którzy ponie­
śli tak niesłychane «4iary. Myśli­
my nie tylko o sobie. Narodowi 
radzieckiemu drogie są zdobycze 
cywilizacji ludzkiej. Naród radzie­
cki, który uratował przed horda­

DEPESZA CRZZ
do uczestników Konferencji w Moskwie

WARSZAWA (PAP) — Z okazji odbywającej się 
w ~Moskwie Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenni­
ków Pokoju Centralna Rada Związków Zawodowych 
wysłała następującą depeszę:
„Centralna Rada Związków Zawodowych w imieniu 

trzech i pół miliona, swych zrzeszonych członków przesyła 
uczestnikom Wszechzwiązkowej Konferencji Zwolenników Po­
koju gorące proletariackie pozdrowienia.

Kongres Zwolenników Pokoju, odbywający się w stoli­
cy kraju zwycięskiego socjalizmu, kraju, który rozgromił cie­
mne siły faszyzmu 1 udaremnił Jego plany panowania nad 
światem, a dziś stoi nieugięcie na straży pokoju, wolności 
i niepodległości narodów, posiada szczególną wagę w chwili 
obecnej. Doda on nowego, potężnego bodźca do dalszego ze­
spolenia i wzmocnienia wszystkich sił pokoju na całym świe­
cie, zachęci je do dalszej, nieustępliwej walki o pokój prze­
ciwko imperialistycznym podżegaczom wojennym i ich agen­
tom.

W dniu Waszego Kongresu związki zawodowe Polski— 
kraju, który został wyzwolony z hitlerowskiej niewoli przez 
bohaterską Armię Radziecką, oświadczają, że wzmocnią swe 
wysiłki w walce o pokój i poprzez komitety ohro-nv pokoju 
w zakładach pracy, powołane zgodnie z uchwalą II Świato­
wego Kongresu Zw. Zawodowych w Mediolanie, będą mobili­
zować masy pracujące do tej walki.

Związkowcy polscy, wierni proletariackiemu interna­
cjonalizmowi, wierni sztandarowi Lenina i Stalina, uczynią 
wszystko, aby jeszcze hardziej pogłębić w narodzie polskim 
przyjaźń do wielkiego narodu radzieckiego — przyjaźń, która 
jest ważnym wkładem w dzieło światowego pokoju 1 gwaran­
cją naszego niepodległego bytu 1 rozwoju na drodze do so­
cjalizmu.

Wspólna walka o pokój, prowadzona przez siły postępu 
1 demokracji całego świata, z Waszą potężną socjalistyczną 
ojczyzną na czele, zakończy się zwycięstwem nasze] sprawy 
i klęską imperialistycznych podżegaczy wojennych".

mi hitlerowskimi cywilizację świa­
tową, ma dosyć siły, by obronić 
ją znów przed nowymi groźbami 
zniszczenia. Rząd radziecki prowa­
dzi niezłomnie politykę pokoju, 
walczy o pokój i bezpieczeństwo, 
o trwałą współpracę międzynaro­
dową. Nasza Wszechzwiązkowa 
Konferencja Zwolenników Poko- 
u służy tej sprawie utrwalenia 

przyjaźni między narodami.

Siły pokoju 
są nieprzebrane
Front zwolenników pokoju wi­

nien krzepnąć z każdym dniem, 
winien kroczyć wciąż naprzód dla 
obrony pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Aprobując u- 
chwały Kongresu Zwolenników 
Pokoju w Paryżu i w Pradze, po 
winniśmy wziąć najgorętszy udział 
w pracy Stałego Komitetu Świato­
wego Kongresu Obrońców Poko­

ju. Pozdrawiamy serdecznie na 
szych przyjaciół i wspólboj-owni 
ków w szlachetnym dziele pokoju 
powszechnego. Jesteśmy przeciw­
ko wojnie. Nie chcemy jej nigdzie, 
ale nie boimy się naszych wro­
gów, wrogów pokoju i ludzkości. 
Oświadczamy, że jesteśmy zawsze 
czujni i bacznie śledzimy podstęp­
nych i podłych podżegaczy wo­
jennych. Siły broniące pokoju 
przeciwko wojnie są nieprzebra­
ne. Podżegacze do nowej wojny 
nie mają i nie mogą mleć popar­
cia narodów.

Wśród hucznych oklasków mów­
ca zakończył zacytowaniem słów 
generalissimusa Stalina o bezna­
dziejności rachub podżegaczy wo­
jennych oraz przytoczył końcowe 
słowa manifestu Światowego Kon­
gresu Obrońców PoKoju.

Po referacie Tichonowa i krót­
kiej przerwie, rozpoczęły się prze­
mówienia delegatów.

- ------ ^

Listonosze wiejscy są nie tylko 
krzewicielami czytelnictwa, ale 
również popularyzatorami sportu. 
Prasa Czytelnikowska zorganizo­

wała dla listonoszy wiejskich za­
wody kolarskie, które spotkały 
się z entuzjastycznym przyjęciem 
społeczeństwa Wybrzeża.

Na fotografii jed en z listonoszy n-a trasie

dla zwycięskich pocztowców
Pracownicy pocztowi i telekomu­

nikacyjni województwa gdańskie­
go ufundowali S nagród dla zwy 
cięskich kolarzy pocztowców, bio­
rących udział w wyścigu pocztow­
ców w ramach VIII Wyścigu Ko­
larskiego Dookoła Polski: 1 zega­
rek, 3 kupony materiału, 1 parę

Teoria »dwódi
prowadziła do zbrodni

wrogów«
braiobójstwa

BYDGOSZCZ (PAP). Zeznający w dalszym ciągu osk. Subor- 
towicz — zapytany o działalność „Lupaszki” zeznaje, że oddział 
ten utworzony został specjalnie dla prowadzenia walki z partyzant 
ką radziecką. Subortowicz, który w lecie 1944 roku przebywał w 
oddziale leśnym nu Wileńszczyźnie, stwierdza, iż dowództwo O- 
kręgu Wileńskiego AK obdarzało szczególną opieką właśnie bryga­
dę „Lupaszki". Dodaje też, że wszelkie działaniu tego oddziału 
uzgadniane były z dowództwem AK.

PROKURATOR: Na czyje po­
lecenie „Cecylia” nawiązała współ 
pracę z wywiadem niemieckim?

OSKARŻONY: Na polecenie
Komendy Okręgu Wileńskiego A. 
K, która z kolei dostała taki roz­
kaz od Komendy Głównej w War­
szawie. Współpraca z Niemcami 
wypłynęła z koncepcji politycz­
nej znanej jako „teoria dwóch 
wrogów”.

Po wyzwoleniu — mówi dalej 
oskarżony - - oddziały „Lupasz­
ki” przeniosły się na Białostoczyz- 
nę, a później gdzieś na Wybrze­
że. Oddziały te dokonywały mor 
derstw n.a polskich działaczach de 
mókratycznych. Uważam, że „Łu- 
paszko” prowadził w ten sposób 
konsekwentną działalność — we­
dług linii politycznej dowództwa 
AK.

Z kołei^sąd wysłuchał zeznań o- 
statniego z oskarżonych, Jerzego 
Łozińskiego Oskarżony opisał 
próby nawiązania kontaktów z ge 
stapo przez miejscowe dowództ­
wo AK, wkrótce po zajęciu Wilna 
przez Niemców. Sprawami tymi 
zajmował się późniejszy członek 
grupy „Cecylia”, Majewski.

W dalszym toku zeznań Łoziń­
ski stwierdza, że w prasie AK-ow- 
skiej wzmogła się wyraźnie propa 
ganda antyradziecka po ucieczce 
gen. Andersa ze Związku Radzie­
ckiego. Równocześnie zamiera an 
tyniemiecka działalność dywersy! 
na Armii Krajowej w Wilnie i w 
okolicach. Zawieszona zostaje sa 
botażowa ekcja „Wachlarza”, a 
sam Łoziński coraz rzadziej otrzy- 
mnje polecenia prowadzenia wy­
wiadu przeciwko Niemcom. Cha­
rakterystycznym zjawiskiem było 
riwnież wycotywanie wyroków, wy 
danych już poprzednio na Pola­
ków współpracujących z Niemca­
mi. Cofnięto np. wyrok na dzień 
nikarza — kolabor-acjonistę, Józe­
fa Mackiewicza.

W następnej części zeznań Ło­
ziński mówi o próbach opanowa­
nia Wilna przez oddziały AK w 
momencie zbliżania 6ię frontu. 
Ówczesny komendant Okręgu A. 
K. „Wilk” otrzymał drogą radio­
wą od rządu londyńskiego rozkaz 
opanowania Wilna w momjncie 
wkraczaniu Armii Czerwonej. By­
ło to konsekwencją prowadzonej 
poprzednio przez dowództwo AK 
i delegaturę rządu londyńskiego 
polityki, opartej na „teorii dwóch 
wrogów”. Chciano w ten sposób 
wywołać fałszywe wrażenie, że 
Wilno oswobodzone zostało samo­
dzielnie przeż Armię Krajową- 
Akcja ta nie doszła jednak do 
skutku, ponieważ Niemcy otrzy­
mali posiłki i ustąpili dpoiero pod 
naporem Armii Czerwonej.

W Warszawie oskarżony nawią 
zał na nowo łączność z członka­
mi grupy „Cecylii”. W tym, cza­
sie jeden z oficerów „Cecylii , Au 
gustowski został rozpoznany przez 
jakiegoś byłego członka AK. Wy­
dał on niejakiemu „Rolandowi”

rozkaz zlikwidowania tego człowte 
ku i w celu wykonania „wyroku”

zwrócił się o pomoc do oskarżo­
nego. Łoziński wydelegował swe 
go podwładnego Szostaka, zaopa­
trując go w dwa pistolety. „Ro­
land” i Szostak zamordowali owe 
go AK-owcu i usiłowali zabić je­
szcze innego AK’owca. W czasie 
tej drugiej zbrodni „Roland” zgi­
nął.

Rozprawa trwa.

rękawic skórzanych, 
kwotę 51.800 złotych.

na ogólną

Listonosz Edward Woch serdecz­
nie witany na mecie.

Dziś start do V etapu
Wybrzeże żegna serdecznie „tytanów szosy“
Po jednodniowej przerwie, dziś o godz. 11 kolarze ruszają w dalszą 

drogę. Start honorowy do V etapu Wyścigu Kolarskiego Dookoła Pol­
ski nastąpi ze Skweru Kościuszki w Gdyni. Honorowym starterem bę­
dzie prezydent miasta ob. H. Zakrzewski.

Barwna kawalkada zawodników wy 
ruszy z Gdyni o godz. 11 przez O > 
Iowo, Sopot, Oliwę, Wrzeszcz do 
Gdańska, gdzie na Placu 1 Maja 
nastąpi o godz. 12.30 start ostry. 
V etap biegnący z Gdańska do Byd­
goszczy wynosi 176 kra.

„PONIEŚCIE WICI POKOJU"
W drodze do Bydgoszczy kolarze 

mijać będą Pruszcz, Pszczółki, Tczew 
i Gniew, a kilkanaście -kilometrów 
dalej przekroczą granice wojewódz­
twa gdańskiego, wltfuczajac w teren 
woj. pomorskiego. Podobnie jak i 
w innych miastach Polski, napotkają 
tu om na entuzjastyczne przyjęcie 
całego społeczeństwa.

Już w dniu wczorajszym Gdynia 
udekorowana została flagami narodo 
wymi, a obok Zarządu Miejskiego 
zawisł transparent głoszący hasło 
walki o pokój.

„Kolarze, ponieście wici pokoju"— 
brzmj symboliczny napis. Podobne 
transparenty i bramy triumfalne wid- 
nialy już w dniu wczorajszym na dal­
szej trasie wyścigu.

4 LOTNE FINISZE 
Już w odległości 10 km od star 

tu ostrego w Gdańsku znajdować 
się będzie w Pruszczu pierwszy 
lotny finisz. Bliskość finiszu sta 
nie się niewątpliwie dopingiem 
dla uczestnków, którzy z miejsca 
nadadzą wyścigowi bardzo szyb­
kie *empo Następną miejscowo­
ścią, w której kolarze walczyć bę­
dą o tytuł najszybszego zawodni­
ka będą Pszczółki. Podobnie, jak 
i w Pruszczu, miejscowe społe­
czeństwo ufundowało szereg na­
gród dla zwycięskich zawodni­
ków. Trzeci z kolei lotny finisz 
napotykają zawodnicy w Tczewie. 
Ostatni lotny finisz na terenie 
woj. gdańskiego odbędzie się w 
Gniewie.

NAPIERAŁA JEST DOBREJ MYŚLI 
Mimo słabszych wyników, osiąg­

niętych przez zespól Polski na IV 
etapie, nastrój wśród naszych kola­
rzy jest debry. Dla poinformowania 
Czytelników zwróciliśmy się do ka­
pitana Drużyr.y Narodowej Bolesła­
wa Napierały.

„W tej chwili trudno coś powie­
dzieć na temat ostatecznych szans. 
Przejechaliśmy tylko 1/3 trasy. Do 
końca pozostało 8 etapów.

Widzieliśmy na przykładzie etapu 
Olsztyn — Gdańsk, że prowadzenie 
szybko może się zmienić. Prócz We- 
glcndy, który przy upadku na sta­
dionie uderzył się dotkPwic w kola­

no, pozostali zawodnicy czują się 
dobrze. Współpraca pomiędzy naszy­
mi kolarzami jest w drodze jak naj­
lepsza i dlatego mamy duże szanse na 
dobre miejsce. Od prowadzącej Ru­
munii znajdujemy się tylko 5 minut 
w tyle. Różnica ta, przy naszym lep­
szym dniu może być wyrównana. Ko 
larze przeszli intensywny trening i 
przygotowani są do tak olbrzymiej 
trasy. Nie wiem, czy te zespoły, któ­
re nadają teraz tak wielką szybkość 
„n‘e zarżną się" własnym tempem.

Chodzi tylko o to, ażebyśmy nie 
mieli specjalnych wypadków, Jeżeli

rv?-?' jj ■ pg ■

Zwycięzca IV Ht«pu Wyścigu Do­
okoła Polski — Duńczyk Ammen- 

t-orp.

tylko pech nie będzie prześladował 
naszych zawodników, to na pewno 
odegrają oni -właściwą rolę.

Mimo rekordowego czasu na 
trasie Olsztyn — Gdańsk, paru 
Polaków znajdowało sJę przez ca­
ły czas w czołówce wyścigu i tyl­
ko defekty na ostatnich kilome­
trach spowodowały ich odpadnię­
cie. Taki np. Weglenda połamał 
ramę za mostem w Serowie i po­
jechał na rowerze, nożyczonym od 
Sałygi. Stracił jednak cenne 5 mi­
nut, co zadecydowało o zwycię­
stwie drużyny rumuńskiej".

Sędzia Główny inż. Szymczyk za­
pytany przez nas o szanse poszcze­
gólnych drużyn, mówi:

„Po blisko 800 km możemy już 
coś powiedzieć o naszych rywalach 
To, co siabsąę capa dip j* dal­

sze miejsca, a sytuacja w czołówce 
zarysowuje - się już wyraźnie.

Najniebezpieczniejszymi prze­
ciwnikami Polaków śą Rumun'- i 
Włosi, szczególnie ci ostatn1, jak 
gdyby się teraz rozkręcili i jadą 
coraz lepiej. Również dużą nie­
spodzianką jest Dania. Szkoda, że 
straciła ona swego najlepszego ko 
larza, jakim był bezsprzecznie O- 
stergaard. O tym, że dysponuje 
jednak dalszymi świetnymi kola­
rzami, udowodniła w IV etapie, 
w którym bohaterem był bez­
sprzecznie Ammentorp. Ódnośn-e 
Francuzów, to sądzę, że będą oni 
mieli trudności na dalszych eta­
pach".
AKROBACJE ROWEROWF

Program rozpoczęła czwórka Cze­
chów jazdą na motocyklach, po czym 
pokaz jazdy figurowej zademonstro­
wał Jan Burdy (CSR). W meczu pił­
ki rowerowe: CSR II — Polska II 
zwyciężyli Czesi 12:3, a w spotka­
niu CSR I — Polska I również tri um 
fowali goście 11:1. Piłkarze nti- 
atrzowskiej drużyny świata zdecydo­
wanie przeważali techniką i umie­
jętnością strzelania.

Duże brawa zebrała za swe pięk­
ne ewolucje mistrzyni Czechosłowa­
cji Ewa Kasamasova. Doskonałe opa­
nowanie techniczne i bogactwo figur, 
zyskało Czeszce duży apfołż publicz­
ności. W dalszym ciągu programu 
jazdą figurową popisywali się bra­
cia Poręba i rozegrany został mecz 
pokazowy pomiędzy CSR I — CSR 
II, zakończony zwycięstwem CSR I 
7:4. Ostatnim numerem był wspa­
niały pokaz jazdy figurowej, wyko­
nany przez świetnie wygimnastyko­
wanego mistrza Czechosłowacji Zden 
ka Vaculika.

WYSIŁEK KOLARZY 
Około 5000 widzów obecnych 

było na uroczystości rozdania na­
gród. Ponad 100 nagród ufundo­
wanych przez społeczeństwo, u- 
rzędy I instytucje Wybrzeża, wrę 
czali przodownicy pracy w towa­
rzystwie prezesa PZKoI Gołę­
biowskiego, naczelnego redakto­
ra „Dziennika Bałtyckiego" Kraa- 
ka i dyr. Delegatury „Czytelni­
ka" M.iklckiego. Olbrzymia ilość 
nagród świadczy o serdecznych 
uczuciach 1 podziwie, jakinu na­
sze społeczeństwo darzy.’ > „tyta- 
nów szosy", reprezentujących 
sportowców klasy robotniczej 9 
państw. (Pełną listę nagród za­
mieścimy w następnych nume­
rach). (as)

Sprawozdania z następnych etapów 
zamieszczać będziemy w relacji na­
szego specjalnego wysłannika red. 
Aleksandra S^gmię^isK?,



Pobratymcy Doboszyńskiegn
Przed Sądem Wojsko.i-ym w Bydgoszczy toczy się od 

trzech dni proces grupy „Cecylia”, stanowiącej komórkę dywer­
syjno-wywiadowczą kierownictwa AK na terenie wileńskim w 
»kresie niemieckiej okupacji. W rzeczywstości grupa „Cecylia” 

była związaną bezpośrednio z wywiadem niemieckim, dostarcza­
jąc mu informacji o partyzantce radzieckiej oraz polskich orga­
nizacjach lewicowych.

Grupa „Cecylia” nie ograniczyła swej akcji do zakresu in­
formacyjnego, ale ele w porozumieniu z „Abwehrstelle” i gesta­
po przeprowadzała aresztowania i przesłuchiwania polskich dzia­
łaczy lewicowych, stosując wobec nich najstraszliwszą metody 
gestapowskiego śledztwa. Zresztą nie na tym się kończyło. „Ce­
cylia” wyręcza swych niemieckich mocodawców również i w ostat­
niej fazie rozprawy z ludźmi lewicy. W egzekucjach.

Namysłowski, Borysewicz i ich rodziny, bezimienny Litwin 
i bezimienny Polak — to ujawnione ofiary mordu. Ale było ich 
więcej. Przy tym „Cecylia” 1 jej kierownicy nie gardzili ordynar­
nym szantażem, rabując Żydów i zwalniając ich po obłowieniu się 
majątkiem nieszczęśliwców, że wymienimy, zgodnie z procesem, 
rodzinę Katzów.

Można by sobie zadać pytanie, czym różnili się moralnie 
oficerowie z grupy „Cecylia” bądź co bądź wysoko ustawieni w 
hierarchii AK — od ponurych z mętów społecznych, wywodzą­
cych się szpiegów Kripo?

Różnica taka istniała. Szpicle Kripo nie pretendowali do mia­
na „bojowników” konspiracji, nie usiłowali zasłaniać swych zbrod­
ni parawanem frazesów o „robocie podziemnej”.

Nieświadome społeczeństwo wierzyło w czystość intencji i czy 
nów podziemia „londyńskiego”. Dziś możno już wyraźnie stwier­
dzić, że moralność tych katów własnych braci, oprawców, dono­
sicieli i szantażystów — legitymujących się oficerstwem AK i „czy 
nami” konspiracyjnymi, była równie, jeżeli nie bardziej plugawa, niż 
moralność złodziejaszków na służbie Kriminalpolizei.

Tę działalność bandycka firmowały dwa ośrodki dyspozy­
cyjne, powiązane ze sobą bardzo ściśle: dowództwo AK i wywiad 
niemiecki,- reprezentowany na terenie Wilna przez mjr. Christian- 
sena.

Nie mamy powodu „burzać się, że wywiad III Rzeszy obar­
czał swe sumienie złodziejstwem i rozbójnictwem „Cecylii”. To 
s-rmienie było wyjątkowo chłonne na wszelki brud. Ale cóż po­
wiedzieć o „dostojnikach” AK — odpowiedzialnych już nie tylko 
za faktyczne zbrodnie „Cecylii”, dokonywane zresztą Ua rozkaz 
„z gór’ ’, ale za to całe błoto, za tę złodziejską etykę i doliniar- 
ską moralność Głębokich, Milwidów, Łozińskich i Subortowiczów?

Odpowiedź jest jedna: dowództwo AK ponosi winę za to 
ponure zbiorowisko bandytów 1 ich działalność.

Dowództwo AK — demoralizowało podziemie nie tylko po­
litycznie, demoralizowało ono podziemie na odcinku drobnych, 
osobistych, złodziejskich sprawek.

Grupa „Cecylia” p0 wyzwoleniu uprawiała swoją ohydną 
robotą n® terenie wyzwolonego kraju, na terenie bydgoskim. 
Pod nazwą: „Ośrodek mobilizacyjny okręgu wileńskiego AK” — 
kryli się ci sami ludzie i ta sama treść moralna i polityczna. Spad­
kobiercy ideowi Doboszyńskiego.

Polski dysponent pozostaje ten sam. Jest nim zgrara klika 
londyńskich szulerów politycznych. Z nimi szuka „Cecylia” łącz­
ności. W procesie padają nazwiska „londyńskie” wśród nich nazwi­
sko gen. Kopańskiego.

Zmienił się jedynie dysponent zagraniczny. N.a miejsce hit­
lerowskiej Abwehrstelle — przyszła... Jedna z obcych ambasad.
Na mipicrn Pt^irł1cmarlr^,, nTnvonrłł dnia

GRANICE POKOJU 1 SIŁY

Na miejsce „Reichsmarki” przyszedł „aolar”.
Krew, zbrodnie i zdrada pozostały.

KAZIMIERZ DĘBNICKI.

Polskie dzieci z zagranicy
gośćmi Rady Państwa

WARSZAWA (PA P» — Delega­
cja dzieci polskich z zagranicy, 
przebywających na koloniach let­
nich w Polsce, przyjęta zostaia 
w salach Rady Państwa przez 
członka Rady Państwa przewodn. 
CRZZ — Aleksandra Zawadz- 
kego.

Zwracając© się do zebranej dzia­
twy, przewodniczący CRZZ — Za­
wadzki podkreślił m .in., że Rząd

Polski pamięta o rodakach rozsia­
nych po całym świecie.

„Jesteście nam bliscy — oś­
wiadczył wśród gorących oklas­
ków ob. Zawadzki — poznaliście 
Polskę i po powrocie do swych 
rodzin, koleżanek i kolegów bę­
dziecie głosić prawdę o wielkim 
trudzie klasy robotniczej i całego 
narodu, budujących Polskę socja­
listyczną — matkę wszystkich 
swych synów".

Los wyznaczył nam miejsce 
między dwoma potężnymi państ­
wami. Nawet prowadząc przed 
wojną niezależną, groteskowo- 
mocarstwową politykę, powinniś­
my byli wzmocnić Ją sojuszem z 
Jednym z dwóch sąsiadów. I wy­
dawało się oczywiste, że sojusz 
ten, winien być związkiem Polski 
z pokojową, postępową potęgą 
bliskiego nam Językowo, bliskie­
go tradycją wspólnej walki z ca­
ratem mas polskich i rosyjskich 
ZSRR. Wbrew interesom i woli 
narodu, sanacyjny rząd, polska 
burżuazja zdecydowały Inaczej, 
żeglując w niebezpieczne wody 
sojuszu z Trzecią Rzeszą, sojuszu 
wojennego, antyradzieckiego.

Ale Hitlerowi przyjaźń z Pol­
ską była potrzebna tylko do cza­
su. Polska „zyskała” poparcie an- 
glo - francuskich rządów, popar­
cie zrozumiane przez nich jako 
atut w rozgrywce dyplomatycz­
nej z Hitlerem. Z Polską, jej bez­
pieczeństwem, z pomocą dla niej 
nie miało to nic wspólnego. To­
też z rozpaczą patrzyliśmy, jak 
nasi alianci z bronią u nogi ob­
serwują rozwalanie 6ię w proch 
naszego państwa, które nazwano 
w nic nie kosztującej frazeologii 
„sumieniem narodów”.

Było to już dawno... Dziesięć 
lat przysypało pyłem czasu przy­
kre wspomnienia, ale żal i obu­
rzenie pozostały. I dziś, kiedy 
państwo nasze łączą inne soju 
•ze, kiedy wspólnie z ZSRR t kia- 
Jami demokracji ludowej walczy 
my o pokój — spokojniej, niż 
przed wojną, patrzymy w przy 
szłość-

„Wyjście na świat“
Po drugiej wojnie światowej 

Polska pozostała na swych histo­
rycznych ziemiach, odzyskując 
store piastowskie obszary, aż 
po Odrę i Nysę Łużycką. Przesu­
nąwszy się ze wschodu na za­
chód, państwo oparło się w 73 
proc. na granicach naturalnych 
na które złożyły się: od północy 
500-kilometrowy pas wybrzeża 
Bałtyckiego, od zachodu — zato- 
ka Szczecińska, od wschodu — 
odcinki rzek Sanu, Sołokiji i Bu­
gu. Pozostałe 24 proc. stanowią 
t. zw. granice sztuczne. Więk 
szość rdcinków sztucznych przy­
pada na granicę z ZSRR, a w ęc 
na państwo, związane z Polską 
węzłami przyjaźni i sojuszu. Do 
tej 6amej kategorii należą grani­
ce z Czechosłowacją.

Najkorzystniejsze, zarówno ze 
względów gospodarczych, jak i 
strategicznych, są granice ir^ór- 
skie. Zamiast przedwojennego 140 
km. wybrzeżu (liczonego wraź z 
Helem) mamy obecnie imponują­
co 497-küometrowe „wyjście na 
świat”, zaopatrzone w dogodne go 
spodarczo „miejsca wypadowe” 
— wielkie i mniejsze porty.

Kształt terytorium, tak mezwyk 
le trudny do obrony w kampanii 
polsko - niemieckiej w 1939 r. 
z powodu fatalnie długiej granicy 
z Rzeszą i enklawy Prus Wschod­
nich, przybrał po wojnie figurę

zbliżoną do kola. Kształt tego
pu z centralnie położoną stolicą
Jest — z punktu widzenia komu­
nikacyjnego i administracyjnego 
— niewątpliwie najkorzystniej­
szy, a do obrony (ze względu na 
możność szybkiego przerzucania 
wojsk) najtatwiejszy.

Większą zwartość terytom1111 
Polski najlepiej charakteryzuje 
stosunek granicy do powierzchni 
kraju, wyrażający się cyfrą li,4 
km. na 1000 km. kw. Przed wojną 
był on dużo mniej korzystny, wy 
rażając się cyfrą 14,2 km. na 1000 
km. kw.

Problem
przestał istnieć

Ilościowy spadek liczby ludno­
ści, spowodowany terrorem oku­
panta w pierwszym rzędzie, re­
kompensuje częściowo ogromny 
wzrost w jednolitości etnicznej, 
która dla obrbnności kraju ma 
znaczenie doniosłe, a która orzed 
wrześniem 1939 r. bardzo wieie 
pozostawiała do życzenia. Uci­
skane mniejszości, stanowiące 
wówczas łącznie jedną trzecią o- 
gó!u polskich obywateli, wyka­
zywały albo wyraźne dążenia od­
środkowe, jak Niemcy, albo o-ir- 
dzo niewielką —- ze zrozumiałych 
zresztą powodów — lojalność wo 
bec kapitalistycznego państwa.

Obecnie problem mniejszości 
przestał w Polsce istnieć.

Leżąc na pograniczu Europy 
Wschodniej i Zachodniej, Polska 
zajmuje środek kontynentu. Przez 
ten polski „pomost” od niepa­
miętnych czasów przebiegały dwa 
wielkie szlaki kupiecko - nandlo- 
we. Jeden z północy na południe

— do Carogrodu, na Bliski 
Wschód i ng Adriatyk. Drugi 
z zachodu na wschód z państw 
Europy Łacińskiej i Niemiec do 
Rosji i na Daleki Wschód. Po woj 
nie pomyślna sytuacja uległa 
dalszemu polepszeniu, dzięki mcż 
liwościom wykorzystania żeglo­
wnych rzek Wisły i Odry, w do­
rzeczach których leży obecnie 
Polska.

Zmiany na korzyść
Zmianie na korzyść uległy rów 

nież warunki rozwojowe przemy­
słu. Przed wojną ośrodki jego 
skupiały się głównie w południo­
wo - wschodnim kącie kraju, tuż 
przy granicy niemieckiej. Prze­
sunięcie granic państwa na za­
chód nie tylko przyłączyło do 
Polski nowe, wysoko uprzemy 
słowione 1 obiitujące w bogactwa 
naturalne obszary Ziem Odzyska­
nych, ale oddaliło jednocześnie 
groźną dawniej granicę od gos­
podarczych ośrodków, co ze wzgię 
du na obronność państwa, ma zna 
czenie niemałe. Zmienia się rów­
nież w Polsce powojennej kompro 
mitujący gospodarczo podział na 
Polskę ,,A” i Polskę j.B”, gdyż 
plan 6-letni przewiduje bardziej 
równomierne rozmieszczenie prze­
mysłu w całym kraju i zaktywi­
zowanie dotąd 6ennych gospodar­
czo terenów, przez rozbudowanie 
sieci kolejowej i kołowej w cen­
tralnej i wschodniej Polsce.

W sumie geopolityczne porów­
nanie Polski przedwojennej ze 
współczesną, na wszystkich od 
cinkach wykazuje wielką przewa­
gę sytuacji dzisiejszej. Zmiany te

Okrągły stół
irrogóiu Indonezji

HAGA (PAP). W Hadze, rozpo 
częla się t. zw. konferencja „O- 
krągłego 6tołu”, na której ma być 
opracowany statut Stanów Zjedno 
czonych Indonezji, statut unii ho 
lendersko • indonezyjskiej pod 
zwierzchnictwem korony holender 
skiej oraz inne zagadnienia.

Konferencję poprzedziło „poro-

Tito wspomaga 
greckich faszystów
SOFIA (PAP). Rozełośnia Wolnej 

Grecji podaje wiadomość, zamiesz­
czoną w monarcho faszystowskim 
dzienniku „Vradini“, w której stwier 
dza s'ę, że Tito uostanowił wysłać do 
Grecji swego nadzwyczajnego posła. 
Rozgłośnia przypomina również wy­
powiedź dziennika „Daily Telegraph 
and Morning Post”, że przedstawi­
ciel Grecji monarcho - faszystowskiej 
w Londynie potwierdził, iż Tito u- 
dzlelił znacznej pomocy faszystom 
greckim w ich ostatniej ofensywie.

zumienie” między holenderskimi 
władzami kolonialnymi, a kliką 
Hatta, zawarte pod dyktandem 
monopolistów amerykańskich, któ 
rzy pragną możliwie jak najszyb­
ciej stworzyć w Indonezji, bazę 
przeciwko ruchowi narodowo - 
wyzwoleńczemu w Azji.

Jak doniosła prasa, Hatta ot­
rzymał od rządu holenderskiego 
na żądanie Amerykanów znaczne 
Ilości broni, by móc kontynuować 
walkę przeciwko ruchowi wyzwo 
leńczemu w Indonezja

Nota protaitacy]na Alban!« 
w związku z prowokacjami 

Jugosławii
TIRANA (PAP). Albańska Agei, 

cja Prasowa donosi, że Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych Albańskiej Re­
publiki Ludowej wręczyło misji ju­
gosłowiańskiej w Tiranie notę pro­
testacyjną z powodu prowokacyjnych 
aktów, dokonywanych "rzez Jugosła 
wię na północnej granicy Albanii.

rytorialne, narodowościowe, go*« 
podarcze, komunikacyjne, przy­
sparzają nam siły obronnej. Zaj­
mujemy obecnie granice pokoju 1 
stły

W przededniu 10 rocznicy dru­
giej wojny światowej — trzeba 
o tym pamiętać rozumiejąc, że 
od naszej i naszych przyjaciół 
siły i woli — zależy pokój świa­
ta- Jerzy Więckowski.

eJfP.

HOSCtOŁ'
wznoszą się z gruzów

Górujące nad miastem czy o- 
siedlem wieże kościołów stano­
wiły wygodny cel dla niemi ec­
kiej artylerii. Majestat świątyń
nie zdołał pohamować germań­
skiej żądzy niszczenia. Świadczą 
o tym setki zburzonych ..ościo- 
łów, których w żaden spo6ób nie 
można podciągnąć pod miano o- 
biektów wojskowych. Powodem 
tej niszczycielskiej zaciekłości, 
prócz bezmyślnego barbarzyńst­
wa, był również fakt, że kościoły 
te stanowiły cenne zabytki bu­
downictwa dawnych wieków, 
klejnoty architektury romańskiej, 
gotyku, renesansu czy baroku i 
świadczyły o wysokiej kulturze 
naszego narodu. A Niemcom wła­
śnie szło o zniszczenie polskiej 
kultury w „praniemieckim” kraju.

PONAD 288.000.000 ZŁOTYCH
Polska Ludowa 6tara eię zaspo­

koić wszystkie potrzeby swych 
obywateli. Potrzeby związane z 
wyznaniem nie stanowią -wyjątku 
od tej zasady. Państwo Ludowe 
nie tylko zapewnia obywatelom 
wolność sumienia, a ich dzieciom 
w szkołach naukę religii, lecz dba 
także o odbudowę miejsc modlitw 
i obrzędów.

Według posiadanych przez nas 
niepełnych danych, w roku 1947 
państwo przeznaczyło na odbudo­
wę kościołów około 132,5 milio­
nów złotych. Za te pieniądze od­
budowano 106 kościołów, z cze­
go 25 w samej Warszawie. W' 
następnym roku odbudowano 68 
kościołów. Zmniejszenie się licz­
by odbudowanych obiektów nie 
zostało spowodowane zmniejsze­
niem kredytów, bo te wzrosły do 
ponad 15S milionów zł.; przyczy­
ną jest fakt, że o ile w roku 1947 
odbudowywano kościoły stosun­
kowo mniej zniszczone, to w ro­
ku 1948 odbudowa ogarnęła, także 
obiekty uszkodzone w większy« 
•<opniu. W ciągu dwu ojlatuięb

lat państwo wyłożyło na odbudo­
wę kościołów ponad 288,6 milio­
nów złotych. Brak jeszcze da­
nych z roku bieżącego, należy 
Jednak przypuszczać, że globalna 
cyfra kredytów ma tendencję 
zwyżkową.

CO SIĘ STANIE 
Z KATEDRĄ MORSKĄ?

Państwo nie tylko śpieszy z po­
mocą finansową w odbudowie 
tych kościołów, którą rozpoczęły 
władze kościelne, lecz również z 
własnej inicjatywy je odbudowu­
je i to niekiedy prawie wyłącznie 
za własne pieniądze. Niemal wszy 
stkie kościoły Wrocławia roz­
poczęto odbudowywać z inicjaty-

LUBLIN — KiUdra w czasie remontu

wy władz państwowych. Władze 
kościelne przyłączyły się do lej 
akcji dopiero później, gdy naj 
węjriiłjszą roboty loitily jut wy

konane. Z odbudowanymi w ten 
sposób kościołami dzieją się nie­
kiedy dziwne rzeczy. Tak na przy 
kład odbudowany we Wrocławiu 
na Piaskach kościół pod wezwa­
niem NMP pozostaje bez użytków 
nika. W tej samej sytuacji znaj­
duje się Katedra Morska w Gdań­
sku, piękny zabytek czternasto­
wiecznej architektury. Odbudowa 
jest już na ukończeniu, ale wła­
dze kościelne nie kwapią się z 
użytkowaniem świątyni i chyba 
po skończeniu robót zamkną ją 
na klucz.

KATEDRA W „GORSECIE”
Przy odbudowie kościołów 

przedstawiających wartość zabyt­
kową, państwo nie poprzestaje 
na pomocy finansowej. Za po­
średnictwem konserwatorów wo­
jewódzkich troszczy się o zacho­
wanie wszystkich architektonicz­
nych walorów zabytku. Niejed­
nokrotnie prowadzi się mozolne 
prace nad odtworzeniem pierwot­
nego wyglądu świątyni, która w 
trakcie rozbudowy, przebudowy 
i niewłaściwi© prowadzonych re­
montów zatraciła swój pierwotny 
charakter. Można się o tyra prze­
konać na przykładzie odbudowy 
kościołów poznańskich.

W roku ubiegłym prowadzono 
prace nad odbudową katedry (3 
miliony zł.), kościoła sw. Jana U 
milion zł.), kościoła św. Marcina 
(0,5 miliona zł), kościoła Pober- 
nardyńskiego (0,5 miliona zł.) o- 
raz poczyniono przygotowania do 
odbudowy klasztoru Pobernardyń 
skiego. Katedra stoi na nie dość 
pewnym gruncie i wskutek licz­
nych katastrof, jakie ją spotyka­
ły oraz wstrząsów od strony lni­
cy, przechyla się na stronę pół­
nocną. Aby temu zapobiec, muty 
katedry otoczono „gorsetem" żel­
betowym, z zewnątrz niewidocz­
nym, projektu prof. Lucjana Bal- 
lenstaedta. W kościele św. Jana 
Zrekonstruowano strzaskany por­
tal romański oraz ustawiono w 
głównym ołtarzu tryptyk gotycki, 
specjalnie uzyskany z Muzeum 
Wielkopolskiego,

SIEDEM I PÓŁ MILIONA 
ZŁOTYCH NA OŁTARZ 

Niemcy spalili rówpież jeden 
z najstarszych polskich kościo­
łów, tum w Łęczycy. Jest to

Kościół parafialny r. w. XVTI w* wsi 
Gołąb (woj. lubelski*, pow, puławski)

wspaniały zabytek architektury 
romańskiej. Kościół ten posiadał 
przed wojną bogaty skbrbiec, w 
którym znajdowały się przedmio­
ty tak cenne, jak np. kięczuik 
królowej Jadwigi. Spalone mury 
niszczały wskutek wpływów at­
mosferycznych. Stracilibyśmy ten 
cenny zabytek, gdyby nie inter­
wencja, państwa, które z wielkim 
nakładem kosztów przystąpiło do 
odbudowy. Kuria Biskupia zain­
teresowała 6ię tumem dopiero 
później.

Prawie wyłącznie z pieniędzy 
państwowych odbudowuje się ba­
zylikę w Trzemesznie, farę w 
Szydłowie, rotundę kościoła w 
Puławach i wiele, wiele innych 
zabytkowych świątyń. Wyłącz­
nie z pieniędzy państwowych od­
bywa się konserwacja ołtarza Wi­
ta Stwosza. Do roku 1948 pochło­
nęła ona 7,5 miliona zł-, a obec­
nie kosztuje 500.01)11 zł. miesięcz­
nie. Państwo odbudowują nawet

zdbytkowe plebanie, jak np. w 
Kurowie (woj. lubelskie), ba, na 
wet na odbudowę katedry w 
Lublinie, która stała się widow­
nią przykrych i gorszących zajść 
wyasygnowało państwo dotąd 
około 820.000 zŁ 

Dużo miejsca zajęłoby wylicze­
nie wszystkich kościołów odbu­
dowywanych przez władze państ­
wowe, lub z ich pomocą. Każdy 
z nich jest naprawdę „murowa­
nym” faktem, zbijającym oszczer­
cze kłamstwa o „prześladowaniu 
religii w Polsce”, rozsiewanie 
przez „zawsze prawdziwe wia­
domości” zza Kanału i zza Ocea­
nu.

JAK TO WYTŁUMACZYĆ?
Niemcy, którzy zburzyli setki 

kościołów, wymordowali tysiące 
kapłanów i miliony wiernych, do­
czekali się błogosławieństwa pa­
pieskiego, wygłoszonego w ich 
własnym języku. Natomiast Po­
lacy, którzy odbudowali setki ko­
ściołów, są zagrożeni klątwą. Jak 
Polak - katolik ma wytłumaczyć
ten fakt?

W Polsce ukazuje się swobod­
nie ponad sześćdziesiąt pism ka­
tolickich, o łącznym nakładzie 
700.000 egzemplarzy. Żadne pań­
stwo europejskie, nawet ultra-ka- 
tolickie Włochy, czy Hiszpania, 
nie posiada takiej liczby katolic­
kich czasopism. W Polsce zakony 
prowadzą około 300 domów dz'ec- 
ka, 600 przedszkoli i 40 szkół śre­
dnich. W Polsce 1-750 młodych 
ludzi szkoli 6ię na księży w se­
minariach duchownych. W Pol­
sce ilość zakonów w porównaniu 
z rokiem 1939 wzrosła o 268. Wa­
tykan natomiast grozi Polakowi 
pozbawieniem opieki religijnej za 
to, że należy do jednej z postę­
powych partii, albo z nią współ­
pracuje. Jak Polak - katolik ma 
to rozumieć?

Aby odpowiedzieć, na te pyta­
nia, trzeba się przyjrzeć w ytycz- 
nym nie. duchownej, lecz całkiem 
świeckiej polityki Watykanu. 
Zresztą, nie tyle Watykanu, ile 
Wall Street.

Zbigniew SiedlecKt

W okresie, gdy po pierwszej 
wojnie rozstrzygał się los Śląska 
i zbliżał 6ię plebiscyt, kler niemiec 
ki wytężał wszystkie siły, by wy­
nik plebiscytu wypadł dla Polski 
niepomyślnie. Nie była to akcja 
samego tylko niemieckiego kleru 
katolickiego. Przedwczorajszy „Ku 
rier Codzienny” pisze w artykuł» 
Augusta Grodzickiego:

„Przeciwko akcji Polaków 
stanęło przede wszystkim nie­
mieckie centrum katolickie, któ 
••ego głównymi rzecznikami by 
li na Śląsku księża. Wiadomo, 
że na politykę niemieckiego 
centrum katolickiego zawsze 
miał decydujący głos Waty­
kan”.

W tej zbożnej pracy główną ro­
lę grał kardynał Koppe, zabrania­
jąc czytania polskich pism i dzień 
ników. Oto słowa Jego listu pa­
sterskiego, cytowane za „Kurie­
rem Codziennym”:

„Proszę i zaKlInam was, naj­
milsi diecezjaniel Nie dawaj­
cie wstępu do domów waszych 
tyra wszystkim pismom 1 gaze­
tom, o których tutaj mówiłem 
t które napiętnowałem. Kap­
łani wasi mieliby prawo ł o- 
bowiązek odmówić wam tak 
d)ugo błogosławieństw 1 łask 
kościoła, dopóki byście nie u- 
sunęli z domów waszych te nte 
bezpieczeństwa, które zagraża 
ją wierze waszej. Jeielibyś- 
cie byli w niepewności, przed 
którymi pismami was przest-, 
rzegam, zapytajcie węszyć' 1 
pasterzy, idźcie za ich wskazó,, 
kami”.

A jego podwładni księża doda­
wali od siebie-w pismach do pa­
rafian:

„Gdybyś pan nie uczyni! za­
dość mej prośbie, z którą się 
do pana zwracam jako przyja­
ciel i proboszcz miejscowy, 
wtenczas jakkolwiek ciężkim 
sercem, będę zmuszony pana 
wykluczyć od przyjęcia sakra­
mentów świętych”.

Dziś 6tosunek kleru niemieckie­
go do Polski jest ten 6am. Ostat­
nia farsa wyborcza w Bizonii wy 
Kazała, że niemieckie duchowieńa 
two katolickie popierało te partie, 
które na. swych wyborczych trans­
parentach wymalowały antypol­
skie, rewizjonistyczne hasła. Wczo 
rajsza „Polska Zbrojna” w arty­
kule m. b. stwierdza:

„Hierarchia kościelna zasto­
sowała całą skalę metod naci­
sku na wyborców, poczynaj© 
od pisma odręcznego Pin 
xll do rewizjonistycznych, cha 
deckich przywódców politycz­
nych w Niemczech Zachodnich 
i kończąc na odpowiednio sfor 
mułowanych kazaniach i nawo 
ływaniach wiejskich probosz­
czów”.

A dalej:
„Duchowni niemieccy przypo­
minali raz po raz wiernym o 
„głębokiej trosce, jaką Papież 
Plus XII otacza naród niemie­
cki”.

Odczytywane we wszystkich 
kościołach listy pasterskie ł 
wygłaszane kazania miały za 
zadanie. umocnienie ludzi wie­
rzących w przekonaniu, że łas­
ki Waszyngtonu i Watykanu 
spłyną na naród niemiecki, tyl 
ko-wtedy, jeśli weźmie on u- 
dzlal w „wyborach” 1 odda 
głosy na najbardziej mile Bo­
gu i dolarowi partie reakcji 
niemieckiej”.

I wreszcie wykorzystali oni 
groźbę ekskomuniki papieskiej, 
rozumiejąc, że wymierzona ona 
Jest. przeciw m. in. i Polsce:

„Zachodnio - Niemiecka A- 
gencja „Deutsche Press« 
Dienst” ściśle współpracując* 
z agencją „Reutera” podała 
do wiadomości tekst listu pa- 
itersklego biskupów niemiec­

kich, odczytanego w przed­
dzień wyborów. I najciekaw­
sza w tym liście jest wzmian­

ki

1 a o dekrecie Watykańskim *
w sprawie ekskomuniki. Bis­
kupi niemieccy zrozumieli więc 
dobrze Jaki jest właściwy cel 
tego dekretu, że służy on po­
litycznej walce przeciwko 
wszelkim przejawom demokra­
cji 1 przypomnieli ten sprzecz­
ny z zasadami wiary akt poli­
tyczny stolicy apostolskiej wł* 
śnie w przededniu niezwykła 
ważnej dis imperialistów im­
prezy politycznej”.

Polityka watykańska i Jeden * 
jej oręiy w walce, z silami postę­
pu i narodowej wolności — 
niemiecki reakcyjuy kler — na­
wiązują co dzień, w każdej sp:#' 
wie i przy każdej okazji do w<«' 
lowiekowej antypolskiej tradycł"
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Prefabrykacja przyspieszy' ‘ . statków
Stoczniowcy podwoją wydznośt pracy
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza postawiła w czasie Kón 

gresu Zjedoczeniowego postulat rozbudowy floty handlowej. Sto­
cznie, którymi rozporządzamy, przejęte zostały po wojnie w sta­
nie silnego zniszczenia 1 jedynie wysiłkowi naszych inżynierów i 
robotników zawdzięczamy rozwój i możność produkcji pełnomors­
kich statków. Nasz przemysł stoczniowy jest jeszcze młody, brak 
nam fachowców i dlatego jednym t ważniejszych założeń 6-letnie- 
jo planu w odniesieniu do rozbudowy i produkcji stoczni polskich
Jest stworzenie kadr fachowców.

Zagadnienie szkolenia fachow­
ców zostanie zrealizowane drogą 
dokształcania kursami w szkole 
mechanicznej, prowadzonej przez 
stocznię, drogą przyjmowania no­
wych pracowników z głębi kraju, 
posiadających już pełne kwalifi­
kacje, wreszcie drogą przyjmowa­
nia absolwentów Gonradinum i 
Politechniki Gdańskiej.

Zużyte czasem, i pracą urządzę 
nia. stoczniowe jak pochylnie, 
dźwigi, obrabiarki, zostaną w pla­
nie 6-Ietnim odremontowane lub 
wymienione nowymi. Obecnie sto 
cznie posiadają około 30 proc. 
potrzebnej ilości dźwigów o noś­
ności 5 - 20 t. Zaplanowano do- 
kompletowanie tego sprzętu. Bu­
dowa nowych jednostek dla po­
trzeb żeglugi i rybołówstwa wy­
maga nie tylko zmiany sprzętu o- 
raz jego powiększenia ilościowe­
go, ale także zmiany sposobu bu­
dowy.

Korzyści prefabrykscfi
Rudowęglowre budowane były 

prawie w całości na pochylniach. 
Metoda, którą zastosowano przy 
budowie drobnicowców typu „Le- 
want” przyspiesza szybkość wy­
konania kadłuhu od 30 - 40 proc. 
1 polega m. tn. na szeroko zasto­
sowanym spawaniu elektrycznym 
elementów kadłuba, co wpływa 
na uproszczenie prac konstruktor­
skich ł na zaopatrzenie i maga­
zynowanie stali okrętowej. Sys­
tem prefabrykacjl pozwala na skła 
danie części okrętowych w duże 
zespoły, które transportuje się z 
hal montażowych na pochylnie.

Wzrost wydajności pracy jaki 
przewidziany jest w planie 6-let- 
nim, będzie wynikiem coraz więk 
szej mechanizacji pracy, zwiększę 
nia fachowości załóg robotniczych,

ruchu racjonalizatorskiego oraz 
socjalistycznego współzawodnict­
wa pracy. Przyjęty dla bieżące­
go roku wskaźnik wydajności 
zwiększy się po 6 latach 
Nie bez znaczenia jest także wła­
ściwa organizacja pracy i jej po­
dział.

Dotychczas jeszcze zdarza stę, 
że kwalifikowani robotnicy wyko 
nywali prace niewymagające wy­
kształcenia zawodowego. Prace 
te mogą z powodzeniem wykony­
wać robotnicy niewykwalifikowa­
ni, podczas gdy fachowców należy 
zatrudniać do odpowiedzialnych 
prac, w zależności od Ich fachowe 
go przygotowania.

Odbudowa
szczecińskiej stoczni
Plan 6-letni przewiduje także 

szybką odbudowę zniszczonej sto

»Batory«
Spłynął 

do hov/eof' Jorku
Wczoraj wyszedł z portu gdyń­

skiego polski transatlantyk m-s 
„Batory”. Na pokładzie statku 
wyjechało z Polski 190 pasażerów, 
z czego 150 do Nowego Jorku. 
„Eafory” zabrał z Gdyni 242 wor­
ki z pocztą oraz 199 t. drobnicy, 
między innymi: chemikalia i kuąż 
ki.

Slalek powróci do Gdyni około 
20 września b. r. (h)

Nabrzeża portowe
winny 'ayć odbudowane

Slan ilościowy obecnie posia­
danych przez porty Gdańska i Gdy 
nl nabrzeży jest wystarczający 
dla wykonania zaplanowanych 
na 6 lat przeładunków. Biorąc je­
dnak pod uwagę Ich stały stan 

, techniczny, zaplanowano znaczne 
Wmy na remont odcinków za­
grożonych. W planie sześciolet­
nim do eksploatacji w rezultacie 
wejdzie niewielki metraż około 
500 m. bież. nowych nabrzeży. 
Większość sum zaplanowanych 
przeznaczona została na utrzyma 
nie w stanie używalności istniej? 
cych już wybrzeży. W ol resie 6 
lat niektóre nabrzeża będą wy­
cofane z eksploatacji dla dokoń­
czenia napraw.

Zagadnienie nabrzeży, ze 
względu na ich stan, wymaga do­
kładnej analizy, _ umieszczone w 
planie inwestycyjnym kwoty mo 
gą sę okazać w piaktyce za 
szczupłe. Wskaźnik długości na­
brzeży w ciągu 6 lat zwiększy się 
ze 100 do 1Ö5. Wskaźnik roczne­
go przeładunku w tonach na 1 
m. bież. zwiększy się ze 100 do

107. Zwiększy się także wskaź­
nik stopnia uzbrojenia nabrzeży 
na 1 km. Wyniesie on w 1955 r. 
120 w stosunku do 100 z 1950 r. 
Poważnie zwiększy się, uzbroje­
nie energetyczne 1 m- bież. na­
brzeży. (h)

czni w Szczecinie. Stocznia ta doi skoordynowanie i przyspieszenie
tychczas wykonywała jedynie re 
monty statków oraz drobne na­
prawy jednostek rybackich. Po­
stulat ten wymaga jednak odbu­
dowy budynków stoczniowych — 
pochylni, dźwigów oraz zaopatrze­
nia w urządzenia taDryczne jak 
obrabiarki do metali i drzewa

Ważnym zagadnieniem, do pew 
nego stopnia decydującym o właś 
ciwym rozwoju produkcji nasze­
go przemysłu stoczniowego, jest

dostaw okrętowych. Piaca stocz­
ni związana jest ściśle z pracą 
przemysłu pomocniczego, dostarcza 
jącego stoczniom części okręto­
wych. Na razie Jeszcze niektóre 
części, jak precyzyjne instrumen­
ty nawigacyjne, zmuszeni jesteśmy 
sprowadzać z zagranicy, która z
reguły opóźnia terminy dostaw. 
Ważną Jest więc rzeczą, abyśmy 
jak najwcześniej podjęli w kraju 
produkcję możliwie wieiU. rodza­
jów części okrętowych. (H)

Rekordowe tempo 
odbudowy nabrzeży gdyńskich

W porcie gdyńskim wykonywane są liczne roboty hydrote­
chniczne. Prowadzone są one na zlecenie i pod kierunkiem Wy­
działu Hydrotechnicznego Gdańskiego Urzędu Morskiego przez sze­
reg firm jak: P. P. R. C. i P., S. P. B. „Hydrotrest”, Hojgaard i 
Szullc.

Prace przy falochronie głównym: (część podwodna 1 nadwo­
dna), przewidziane na r. b., znajdują się w stadium końcowym. 
Plan roczny przekroczony został — jeśli chodzi o wykonanie czę­
ści podwodnej — o 10 proc., w wykonywaniu części nadwodnej o 

100 proc.
Pewne trudności napotkały pra 

ce przy podnoszeniu skrzyń przy 
wejściu północnym — jednakże

przejmuje nowe ładunki
Po blisko łi-zymiesięcznym rej­

sie „Stalowa Wola” weszła nie­
dawno do Szczecina. Z odległej 
Aleksandrii przywiozła 2.500 ton 
surowców włókienniczych.

Wyspa Okrętowa znajduje się 
w północnej części portu szczeciń 
skiego. Podczas wojny Niemcy 
wybudowali tu bazę zaopatrzenio­
wą dla swych okrętów podwod­
nych. Uchodząc ze Szczecina Niem 
cy bazę zdewastowali, ale pozo­
stały magazyny, które obecnie 
można wykorzystać dla składo­
wania. SUM dużym nakładem pra 
cy dostosował je do potrzeb ma­
gazynowania drobnicy.

DOBRE WARUNKI PORTU
Wyładunek odbyta się sprawnie. 
Zaznaczyć należy bowiem, że to 
nie po raz pierwszy w Szczecinie 
na tę właśnie wyspę składa 6ię 
ładunki. Próby zo-staly wykonane 
jeszcze w roku ubiegłym; dały 
one pozytywne wyniki, przeto i 
obecnie do Szczecina skierowano 
dalsze partie tego cennego su­
rowca. Ponieważ niemal równo­
czesne w porcie wyładowano 
dość znaczne partie włókna, n uz­
na -wysunąć w dużej mierze słu­
szne twierdzenie, że Szczecin sta­
je się powoli bazą zaopatrzenia w 
surowce naszego przemysłu włó­
kienniczego.

Tego rodzaju twierdzenie nie 
jest zbyt śmiałym. Ilości surow­
ców włókienniezych obec e tu 
wyładowywanych nie są jeszcze 
wprawdzie wielkie, ale dotych 
czasowe doświadczenie wykazało, 
że Szczecin w tym zakresie może 
odegrać ważną rolę. Czynnikiem 
decydującym jest tu dogodne po­
łożenie portu szczecińskiego oraz 
dobre połączenia kolejowe, jakie 
posiada Szczecin z całym kra

RUCH STATKÓW
Skąd

Narwa Ma klat Dokąd

0« dnia 23. 8 godz. 15.00 
do dnia 26. 8. godz. 15.00 

GDYNIA — na wejściu:
Toruń poi. GAL P* Szczecin
Gritt szw. Salti ca P* Szwecja
Alfa szw. 
Vibeke Chri­

Agmor

stensen szw. Navig. —* —
Hebe fr. Navig. — —
Bra« nor. Bdltica —- —
Merkury poi. Daln»or — —

Wulkania poi. ,, —■ —
Pokucie poi. R. B. rb 123 t morza

na wryjśtiju:
Oksywie poi. GAL U 77,9 Dania
Kolberg al. R. B. •r 274 Angiia
Enterise pan. Navig. v. 9762 Włochy
Baltavia ang. ?KB *«■ 908 Anglia
Brategg nor. Navig. u 61,9 Hull
Frideborg szw. 
Marita Maersk

Baltica w. 3237 Francja

dun. R. B. w. 3145 ,,

Laponia fin. N avig. P* Gdańsk
Hanna ezw. Agmor w. 824 Francja
Arkadia lim. Navig. w. 1964 Fi-nlanola
Hel poi. GAL dr, 3903 Szwecja

GDAŃSK — na wejściu:
Mailand nor. 
Elizabeth Ma­

Agmor 52 Kjooge

ersk dun. R. B. r>. ivopenh.
Opole poi. GAL dr. 361 Szczecin
Polhamn szw. Baltica p. —
Laponia lin. Navig. P- —

na wyjściu:

Phenix hol. Baltica -V. 493 Odensee
Bras nor. ,, irz500 Herbur
Ul a szw. 
Michael L. Em*

Agmor ś. 310 Gsterb.

biricos gr. Baltica W.

LEGENDA: o. — pusty, dr. — drobnic« 
• — «61, dr - drzewo, tr — tarcico, rb

ryfej. w VWte!«

Przyciągnąć marynarzy
Ustalenie planu rozwojowe- Zastosowany w wielu dzia- 

go polskiej floty handlowej na łach naszej gospodarki system 
okres najbliższych sześciu lat, narad z załogami fabrycznymi 
objętych planem państwowym, winien być również rozciągnię 
stawia nas przed poważnym ty na polską flotę handlową, 
problemem: — jakie statki ma a fachowi i światli członkowie 
my budować i jakie zamawiać, załóg winni wypowiadać swe 
by były nie tylko najtańsze 1 opinie na temat statków przed 
najbardziej ekonomiczne, ale armatorem czy też inżyniera« 
najbardziej praktyczne 1 nowo mi stoczniowymi, 
czesne we wszelkich szczegó­
łach. Jak nam wiadomo, przy Sprawa ta jest tym bardziej 
ustalaniu typu statków nie są, pilną, że wkraczamy w okres 
niestety, pytani o zdanie człon- wielkiej rozbudowy naszej flo- 
kowie załóg pływających: ka- ty handlowej, która składać się 
pitanowie, oficerowie, starsi me będzie z wielu typów statków 
chanicy, którzy pływając przez handlowych. Nasza flota han. 
wiele lat na statkach mają o dlowa i stocznie nie mogą po 
nich najbardziej kompetentną zostać w tyle' za naszym ry 
I najbardziej pełną opinię. Oni bołówstwem, które w roku bie 
znają wady 1 zalety statku, je- żącym po raz pierwszy po woj 
go urządzeń 1 motorów, oni też nie wysłuchiwało opinii ryba- 
przez swoje fachowe rady mo- ków przy ustalaniu nowych ty 
gą w danym typie wprowadzić pów jednostek rybackich, 
dalekoidące ulepszenia, zapro- Marynarze chcą 1 mają pra- 
ponować zmiany konstrukcyjne wo wpływać na dokonywanie 
ułatwiające wyładunek i zala- ulepszeń i usuwanie usterek 
dunek, bunkrowanie, czy ulep- przy budowle nowych, polskich 
szenia w rozmieszczeniu kabin statków handlowych. (am) 
załogowych.

jem, a przede wszystkim z Dol­
nym Śląskiem.

SZCZECIN
ZAOPATRUJE DOLNY ŚLĄSK
Pamiętać bowiem należy, że 

Polska obok wielkiego ośrodka 
włókienniczego Jakim jest okręg 
łódzki, posiada jeszcze drugi o- 
środek na Dolnym Śląsku. Znacz­
nie łatwiej^ fabryki dolnośląskie 
zaopatrzyć w surowce ze Szczeci­
na, niż z bardziej odległej Gdy­
ni. Tak więc powoli wytwarza się 
pewnego rodzaju podział pracy: 
fabryki włókiennicze pracujące w 
Polsce Centralnej mogą być za­
opatrywane z Gdyni, natomiast 
fabryki dolnośląskie ze Szczecina.

Magazyny, jakie na ten cel port 
szczeciński posiada na Wyspie 
Okrętowej nadają się do długiego 
składowania. Połączenie pomię­
dzy wyspą i stałym lądem utrzy­
muje się przy pomocy promów 
kolejowych. Kilka promów tego 
typu zostało już wyremontowa­
ny ch przez’ stocznie polskie 
i utrzymują one obecnie regulai- 
ną komunikację, ułatwiając szyb­
kie rozprowadzanie towarów. Pro­
my mogą zabierać nawet po kilka 
wagonów i przewozić je przez 
Odrę.

Mały ruch 
barek

Ruch barek z portów Gdańska 
i Gdyni w głąb kraju jak i w prze 
ciwnym kierunku spadł w ostat­
nim czasie do niewielkich rozmia 
rów. Barki holowane są jedynie 
na rzekach i kanałach wojewódz­
twa gdańskiego, przewożąc wę­
giel i cegły

Większość barek Państwowej 
Żeglugi ną Wiśle znajduje się na 
środkowej Wiśle, gdzie przewo­
żą ładunki gruzu z Warszawy o- 
raz faszynę do Włocławka.

Ż. P. na Wiśle spodziewa się 
zlecenia na przewóz pewnych ła­
dunków zboża z głębi kraju do 
portów Gdańska ! Gdyni. W por 
cie gdańskim znajduje się obec­
nie 18 barek, które 6łużą jako ma 
gazyny pływające dla 5.000 t. ce­
mentu. (h)

Krajowe motory
do łodzi rybackich

Niedawno pokazały się za szybą 
wystawową sklepu „Motozbytu“ w 
Gdańsku i na stoisku Morskie! Wy­
stawy Problemowej w Gdyni nowe 
n atory przyczepne do !odzi rybac­
kich, marki „FasU" wyprodukowane 
całkowicie w kraju i skonstruowane 
przez polskich inżynierów.

Motor ten, ze względu na niewiel­
ką, stosunkowo wagę, tworzący oa- 
lość ze sterem i śrubą napędową 
i przy nadzwyczajnie prostej kon­
strukcji znajdzie z pewnością licz­
nych nabywców spośród braci rybac­
kiej. Dodać trzeba, że sdnik „Fa- 
sil" osiąga 4.000 obrotów na minu­
tę, co daje mcc ck. 12 KM, pozwa­
lający na napęd większych łodzi.

WYROBY GUMOWE.
Polski „Oksywie” zabrał 25 bm 

z Gdyni do Norwegii 77 t, drobni­
cy, m. in. wyroby gumowe, wy­
roby mineralne, tekstylia i chemi­
kalia. Klaruje GAL.

ŁADUNKI DO KAMERUNU
Angielski „Baltavia”, który od­

szedł z Gdyni 25 bm., zabrał do 
Londynu 3 pasażerów i 908 t. 
drobnicy. Na ładunek składały 
się m. in. tekstylia, oraz wyro­
by włókiennicze, produkty spo­
żywcze, wyroby pochodzenia ro­
ślinnego i zwierzęcego przezna­
czone do portu Dualla w Kameru­

nie Francuskim. Klaruje Pol. Zjed. 
Korp. Bałtycka.

SPODZIEWANE W PORCIE 
GDAŃSKIM

Kapitanat Portu w Gdańsku spo 
dziewa się przybycia w najbliż­
szych dniach polskiego statku 
„Hel”. Statek GAL'u „Opole" 
znajduje się obecnie w Gdańsku 
i wyładowuje przywiezioną drob­
nicę.

Z portu Lulea mają zawinąć do 
Gdańska grecki statek „Georgios 
G.” z 7.000 t. rudy żelaznej oraz 
norweski „Askeladen” z 4.000 t. 
tego towaru. Wymienione ladun 
ki rudy przeznaczone sa w tran­
zycie dla Czechosłowacji.

Obecnie kończy załadunek fiń- 
tk (tutek „Mir»’. Statek odpły­

nie w najbliższych dniach z pol­
skimi tekstyliami oraz czeskimi 
i polskimi wyrobami żelaznymi 
w skrzyniach do Helsinsk. Klaru 
je Baltics.

SPADEK POŁOWÓW DORSZA
Od kilku dni rybacy kutrowi 

stwierdzili znaczny spadek poło­
wów dorsza; połowy w wielu wy­
padkach stoją poniżej granicy o- 
płacalności połowów. Zjawisko 
to nie jest . nowe, gdyż corocznie 
w okresie letnim zaznacza się na 
Bałtyku wyraźne rozproszenie la­
wie dorszowych, a co za tym 
idzie, — połowy spadają do kil­
kudziesięciu nieraz kilogramów 
ryby n* kutrodzi«W

Omawiając zagadnienia prze­
mysłu włókienniczego należy pod­
kreślić, że samo Pomorze Zachod­
nie również było i jest ważnym 
ośrodkiem produkcji. Pomimo 
zniszczeń wojennych na terenie 
województwa szczecińskiego uru­
chomionych zostało już kilka fab 
ryk włókienniczych. Nie są to jesz 
cze przedsiębiorstwa wielkie, ale 
mają one na ogół dobre warunki 
rozwoju i mogą w przyszłości być 
ważnym konsumentem surowców- 
Wreszcie na lomorzu rozwija 
się w dużej mierze włókienniczy 
przemysł chałupniczy.

Sam Szczecin jest wielkim o- 
środkiem przemysłu konfekcyjne­
go. W miejscowych fabrykach 
konfekcyjnych pracuje kilka ty­
sięcy ludzi i ten dział przemysłu 
jest stale rozbudowywany.

Bogactwa naturalne Pomorza 
Zachodniego są bardzo skromne 
(kreda, sól) 1 nie pozwalają one 
na rozbudowę przemysłu więk­
szych rozmiarów. Natomiast za 
pośrednictwem portu szczecińskie­
go można z całego świata spro­
wadzać surowce i tutaj u ujścia 
Odry Je przetwarzać.

Czesław Piskorski.

do dnia 15 listopada 2 skrzynie 
przy wejściu północnym zostaną 
podniesione.

Przedterminowo wykonany zos 
Lanie roczny plan robót przy od­
budowie nabrzeża Rumuńskie* j. 
Ponadto w związku z otrzyma ’• 
mi kredytami naprawione będą o 
datkowo 2 wyrwy. W ten spo­
sób jeszcze w roku bieżącym od 
danych zostanie do eksploatacji 
-- ok. 800 mb. nabrzeża Rumuń­
skiego na przestrzeni od nabrze­
ża Czechosłowackiego poza ma­
gazyn Nr 10 (całość nabrzeża Ru­
muńskiego wynosi 880 mb). Nale 
ży dodać, że w planach na rok 
bieżący przewidywano oddanie do 
eksploatacji odcinka znacznie 
mniejszego, mianowicie 276 mb.

Dzięki otrzymaniu dodatkowych 
kredytów wykonane zostanie — 
nieprzewidziane w planie na rok 
bieżący — przedłużenie 1 posze­
rzenie ostróg rybackich) przy na­
brzeżu Wilsonowskim oraz wyko­
nanie dogodnego zjazdu wózków 
rybackich.

Już obecnie przewidywać może- 
na poważne przekroczenie planu 
prac przy nabrzeżu Wendy- W 
roku bieżącym planowano wyko 
nać 30 proc. całości robót — do 
dnia dzisiejszego wykonano Już 
25 proc. całości robót. Do dnia 
1 lipca 1949 r. miało być wykona­
nych zgodnie z planem 52 proc. 
nych — wykonano do tego termu 
całokształtu robót hydrolechnicz- 
nu 64 proc. Przy pracach hydro­
technicznych w porcie gdyńskim 
zatrudnionych jest obecnie około 
800 robotników. (h)

Zwiększy się przepustowość magazynów
Zdolność przeładunkowa maga­

zynów portowych zespołu Gdań-

Nowa siedziba 
Kuratorium 

Okręgu Szkolnego
Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Gdańskiego, z dotychczasową sie­
dzibą w Sopocie, podaje do wiado­
mości, że z dniem 29 sierpnia h. r. 
urząd Kuratorium mieścić się będzie 
w Gdańsku, przy ul. Rzeźnickiej 
nr 48.

Ze względu na przenoszenie urzę­
du, Kuratorium nie przyjmie inte­
resantów w dniach 29 i 30 sierp­
nia br.

ska t Gdyni będzie w ramach pla­
nu sześcioletniego prawie trzy­
krotnie zwiększona. Powierzchnia 
projektowanych do odbudowy 
magazynów, wraz z obecnie _ Ist­
niejącymi, będzie wystarczającą 
dla przepuszczenia w roku 1950 
— 3.200.000 ton drobnicy, _ przy 
czym plan zakłada zmniejszenie 
czasu składowania do 15 dni. Zo 
względu na racjonalną i ekono­
miczną gospodarkę w portach w 
pierwszym rzędzie budowane bę­
dą magazyny manipulacyjne 
przeładunkowe, podczas gdy bu­
dowa magazynów długotermino­
wych, w drugiej linii, w planie 
sześcioletnim nie została uwzglęć 
ni ona.

W dniu 25 sierpnia br. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, zao­
patrzony sakramentami świętymi, ^przezyhvszy lat 44 najukochańszy mąż 

i troskliwy niezapomniany ojciec

śtp BOLESŁAW PACEK
Wyprowadzenie zwłok z kostnicy Szpitala Miejskiego w Gdyni 

nastąpi dnia 29 bm. o godz. 8.30, po czym odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne w Kościele Najśw, Pa-ny Marli i odprowadzenie zwłok na miejsca 
wiecznego spoczynku '

o czym zawiadamia pogrążona w smutku
ŻONA, DZIECI, RODZEŃSTWO I KREWNI 

Gdynia, dnia 25. VIII. 1949 r. 8067

Dnia 25 sierpnia br. zmarł po długich 1 ciężkich cierpieniach
/ --I

ś. p.

BOLESŁAW PACEK
przeżywszy lat 44

W Zmarłym Instytucja traci sumiennego i obowiązkowego Kie­
rownika Sekcji Administracji Lecznictwa, 25-cioietniego ubezpieczemow* 
ca 1 oddanego współpracownika. 8034~k

CZEŚĆ JEGO PAMlJScn
ZARZAD, DYREKCJA I PRACOWN-CY 
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ W GDfNl

NCY 
DfNl B

anu

Dnia 25 sierpnia br. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, 
przeżywszy lat 44, nasz Kolega

4 "1*

BOLESŁAW PACEK
W Zmdrtym tracimy serdecznego Kolegę związkowego, długolet­

niego i otiarnego członka Zarządu oraz wzorowego współpracownika.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI! 8035-k

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
INST. SPOŁECZNYCH, ZWIĄZEK ZA­
WODOWY PRAC. SLUŹ.BY ZDROWIA 
KOŁA PRZY UBEZPIECZALNI SPOŁEfZ- 

NEJ W GDYNI

«.1v
J«ZEF O f lOBA

przeżywały lat 39, zmarł śmiercią tragiczną dnia 25. sierpnia 1949 roku
Pogrzeb odbędzie się dnia 28. VIII. 1949 r o godzinie 16 z kaplicy 

cmentarnej na Witominie.
O tych smutnych obrzędach zawiadamia krewnych i przyjaciół 

pogrążona w smutku
8059 ŻONA I SYN

»

8931

3181^6
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Upowszechnienie muzyki naczelnym zadaniem
Państwowej Szkoły Muzycznej w Sopocie

MSGAWKI ezuxs

Wszyscy melomani, zarówno Wybrzeża, jak i całego kraju, oczekują 
niecierpliwie zjazdu profesorów i słuchaczy wszystkich wyższych szkól 
artystycznych w Polsce, który odbędzie sic w dniach od 22 do 29 paź 
dziennika w Poznaniu.

W zjeździe przewidziany jest udział ok. 1000 uczestników repre 
nitujących osiągnięcia szkól w dziedzinie muzyki, dramatu, filmu, pla- 
yki itp. Spodziewany jest również przyjazd delegacji zagranicznych.
Ponieważ poziom Wyższej Szkoły 
luzycznej w Sopocie wyróżnia* się 
“ód szkól tego typu w kraju, zwro 

W my s‘e do dyrektora szkoły dr 
efana Sledzińskiego, z zapytaniem

reprezentantów wydelegowanych 
zez szkolę do Poznania.

— Po eliminacji w Sszammach 
krńcowwch wytvpowano już repre­
zentantów i ułożono szcżagółowy 
program, obejmujący śpiew grę na 
fortep'anie, gre na flecie, klasę ka­
meralną i klasę dyrygentów 

25-oscbowa ekipa obejmuje ucz

nr
Q

922 proc. normy 
.vykonali cieśle gdańscy

Pized 2 tygodniami pracownicy 
P P. B. W 4 pob'li rekord betono- 
w aiva wykonując 1.165 proc. normy. 
Zachęceni tym wyczynem koledzy 
>ch cieśle przystąpili w dniu wczo 
raiszym do pobicia rekordu ciesiel­
skiego przy szalowaniu stropu żelbe­
towe - skrzynkowego przy budowie 
gmachu Centrali Węglowej w Gdań­
sku. Do »roby staną! zespól ciesiel­
ski w składzie: Słowiński, Pietrarik, 
Rogala Jan, Rognla Bolesław, Jur­
czak, Kasprzak i Zugaj. 7cspól ten 
wykonał szalowanie stropu o po­
wierzchni 127 m kw. skrzyń i wyko­
nał stemplowanie 5i ni sześć.; razem 
wyrobiono 67,71 m sześć, drzewa, 
wykonując szalowanie pod 45 m

sześć. betonu. Tym samym zespól 
wykona! 922 proc, normy. Do pracy 
przystąpili pracownicy o godz. 7 ra 
no, zakończyli ją o godz. 16 (z prze­
rwą obiadową), (i)

Rezolucja nauczycieli
Nauczyciele języka rosyjskiego w 

szkołach średnich, uczestnicy Kursu 
Centralnego Ministerstwa Oświaty 
w Oliwie, po dyskusji na temat gróźb 
Watykanu, powzięli rezolucję, w 
której m. in. czytamy:

„Postanawiamy wzmóc nasz co­
dzienny wysiłek w dziedzinie wv- 
chowatrłR młodego pokolenia Polski 
Ludowej na dzielnych, wolnych od 
■wszelkich przesądów i przeżytków 
średniowiecza budowniczych Polski 
Socjalistycznej".

Dziś
w Wejherowie

Dziś’ 27. 8., w sobotę, o godz. 19 
„Dziennik Bałtycki" organizuje od­
czyt red. Lecha Bądkowskiego p. t. 
„Nieznane karty międzynarodowego 
kapitalizmu"

Odczyt odbędzie się w sali Kul­
tury i Sztuki w Wejherowie, Plac 
Wejhera 17. WSTĘP BEZPŁATNY.

Na marginesie 
zagadnień 

wolności sumienia
Odczyt adwokata Zdzisława Ma 

chety na powyższy temat organizuje 
Gdyńskie Koio Zrzeszenia Prawni­
ków Demokr. dziś, w sobotę,, o go­
dzinie 16 w sali Teatru „Wybrzeże" 
w Gdyni.

MRN w Sopocie
Prezydium \1R\ tn. Sopotu za­

wiadamia, że 27 sierpnia o godz. 
9.30 rano w sali konferencyjnej Za­
rządu Miejskiego m. Sopotu odbę­
dzie się plenarne posiedzenie Miej­
skiej Rady Narodowej.

Oczyszczanie rowów 
w Sopocie

Na podstawie odpow£t>clnich arty­
kułów ustawy wodnej, prezydent m. 
Sopotu wezwał wszystkich właścicie­
li i posiadaczy gruntów, nadbrzeż­
nych do oczyszczenia i pogłębienia 
rowów j kanałów melioracyjnych, 
przepływających przez ‘cli grunty, 
wzgl. graniczących z gruntami.

Oczyszczenie rowów winno na­
stąpić do dnia 30 września i ma po­
legać na wykoszeniu traw i chwas­
tów na skarpach i dnach rowów i ka­
nałów oraz na wyrzuceniu z dna 
nam ulu.

W stosunku Jo osób, które w o- 
znaezonvm terminie me wykonają 
zarządzenia zastesowane będą ka- 
ry. (n)

Nowy bar mleczny 
w Gdyni

W Gdyni, przy ul. Świętojańskiej 
90 zostanie wkrótce otwarty nowy 
bar mleczny, czynny przez c?!v rok. 
W barze można będzie nabyć wszel­
kiego rodzaju tiapoie mleczne oraz 
jajka, bulki itp. (met)

Młodzie? szkolna 
na Wybrzeżu

Po dwudniowym pobycie "na Wybrre- 
tu, opuściła wczoraj Gdynię grupa ucz­
niów i uczennic ze szkoły podstawowej 
w Szewcach pow. Nowy Tomyśl,

Dziatwa zwiedziła Gdańsk, Gdynię 
i Sopot. (mel).

n-ów zarówno pierwszego, Jak i o- 
statniego roku studiów.

Aby udostępnić naszemu społeczeń 
Stwu zapoznacie się z programem, z 
jakim wyjeżdżają przedstawiciele 
szkoły sopockiej do Poznania, mło­
dzi wykonawcy projektora zorganizo 
wap.ie kilku recitali na Wybrzeżu w 
końcu września br.

— Czy i ,kiedy społeczeństwo “Wy­
brzeża miało okazję zetknięcia się 
z waszymi absolwentami? — pyta­
my dvr, Śledzińskiego.

— Niezależnie od szeregu popisów 
organizowanych periodycznie przez 
szkolę byliśmy dotąd Dawnego ro­
dzaju nieoficjalnym teurem koncer­
towym wszystkich imprez na Wybrze 
żu. Uczniowie nasi zorganizowali 
bezinteresownie szereg koncertów z 
okazji różnych uroczystości, np. w 
czasie „Tygodnia Książki" wyjecha­
ło w teren 16 ekip, w „Tygodniu 
Tjednoćzenia" 14 ekip td Statysty­
ka przenrowadzona w końcu uh. ro­
ku szkolnego wykazała, że na każde­
go studenta śpiewu lub klasy instru­
mentalnej wypadło ponad dwadzie­
ścia koncertów w ciągu roku, co 
świadczy o społecznym wyrobieniu 
studentów.

W przyszłym roku szkolnym pre 
iektujemy opieke muzyczną nad 
wszystkimi świetlicami przez prowa­
dzenie chórów, orgamzowanie kon­
certów itp , co przyczyni sie niewąt­
pliwie do unowszechnie-ia muzyki w 
najszerszych warstwach społeczeń­
stwa.

Od chwili zorganizowania -szkoły ża. (h. d.)

Jo dnia dzisiejszego musieliśmy po­
konać wiele trudności — mówi dalej 
dyrektor — ale wyniki mamy nad­
spodziewanie dobre. Początkowo npe 
liśmy tylko 19 słuchaczy. Dziś wyż­
sza Szkoła Muzyczna liczy ich ok. 
70, z czosjci inteligencja pracująca 
reprezentowana jest w 54 prosa ro­
botnic-'/ w 24 proc., chłopi w 15 proc.

Dzięki przeprowadzonej w ub. ro­
ku z pomocą partii i organizacji spo 
iecznych akcji wyszukiwania talen 
tów na wsi i wśród klasy robotniczej, 
udało się nam znaleźć wiele obiecu 
jących talentów, uczących się na ra 
zie w szkołach niższej i średniej.

I tak np. dziewięcioletnia BO- 
ROW1CZÓWNA, ępreczka mili­
cjanta, jest fenomenem w swoim 
rodzaju, jeśli chodzi o grv na for­
tepianie, mały SUCFIOPLES, syj 
tiek muzyka z Filharmonii zrobił 
4 lata szkoły muzycznej w ciągu 
roku, a wychowanek Domu Dziec 
ka, SZOK, wyjątkowo uzdolnio 
ry chłopiec, w 2 lata przeszedł 
7-letni kurs muzyki.

Mamy duże trudności lokalowe — 
kończy dvr. Śledzhiski. Z tvch wzglę 
ddw n‘e meżemy pomieścić w szkolę 
wszystkich dzieci pragnących uczyć 
się muzyki.

Jak sie dowiadujemy dzięki przv- 
tfhylnemu ustosunkowaniu sie prezy­
denta miasta i Zarzadu Miejskiego 
szkoła zostanie rozbudowana i roz- 
•szemy swoją działalność. Wiadomość 
tę przyjmie niewątpliwie z zadowo­
leniem cale społeczeństwo Wybrze-

Huśer
czi/ gontfoAd ?
Czy gondolę można nazwać 

„sprzętem rybackim”? lim., nie 
mamy wątpliwości, co by powie­
dzieli na ten temat nasi specjali­
ści'od stoczni i połowów! A jed­
nak wystarczy pójść na Wystawę 
Dokumentów Polskości Gdańska, 
w lokalu Archiwum Państwowe­
go w Gdańsku, aby wśród mnóst­
wa innych ciekawych ekspona­
tów odnaleźć też korespondencją 
Ojońw Miasta Gdańska z ciężą 
weneckim Paschalisem z roku 
1593-go w* sprawie... „kupna gon­
doli i innego sprzętu rybackiego”.

Ciekawa rzecz, jakie rezultaty 
dała korespondencja Gdańska z 
Wenecją? Czy na wodach Motla- 
wy pojawiła się choć jedna gon­
dola? Może potrafi na te pytania 
odpowiedzieć któryś ze znawców j 
dziejów Gdańska? (k-a)

Pfthö/
z fcomforfem

Przyjechałem na kilka, tygodni 
na Wybrzeże. Nie znając miej­
scowych stosunków walą prosto 
do hotelu.

— Czy mogę otrzymać pokó.i 
jedno - osobowy?

— Hę... chrząknął zdumiony por 
tier — co takiego?

— Pokój-... P,... jak pała; o — 
jak oąioł...

— Dosyć, już wiem o co panu 
chodzi... pan chce pokoju. Alu 
przecież widzi pan napis nad lira- 
mą, że to hotel, skądby się u nas 
wziął Wolny pokój? Pokoje już 
od czterech lat zajęte.

— A kiedy się zwolnią?
— W każdym razie nie w pier­

wszej połowie XX wieku.
Poszedłem więc szukać prywat­

nie. Znalazłem. Pokój z tak zwi 
nym „komfortem” Wynająłem. 
Zapłaciłem 5 tys. zl z góry za ty­
dzień. Gospodyni powiesiła mi 
na ścianie „widok na morze” „Kom 
fort” owszem byl, ale chwilowo 
nieczynny. W nocy spadł deszcz 
i pokoik mocno przeciekał. Rano 
donoszę o tym gospodyni, a ona 
na to:

— Dopiszemy do rachunku pro­
cent za wodę bieżącą... Grot-

k-BMvlzie znero/« Mi€$ 
nań swoimi najlepszym' przyjaciółmi

Wojna stępiła wrażliwość czlowie 
ka na ból i cierpienie. Odczuwają to 
w pierwszym rzędzie .zwierzęta. In- 
spektorzv Towarzystwa Ochrony 
Zwierząt, które reaktywowało dzia­
łalność po wojnie w 1916 roku, ma­
ją częstą okazje do zet!?hiec:a|jię z 
przejawami nieludzkiego znęcania 
się nad zwierzętami.

W dniach 22, 23 i 24 bm, Vjnspek- 
torzy centrali Towarzystwa Ochro­
ny Zwierząt z Warszawy przeprowa­
dzili w asyście milicji feaneralna in­
spekcję na targowiskach miejskich, 
w rzeźniach i rakarnkrch w Gdań­
sku i w Gdyni. W Gdyni przeprowa­
dzono również lustrację uliczną o- 
raz lustrację wśród handlarek dro­
biu.

W wyniku kontroli stwierdzono, 
iż b. wiele koni Dosiada uprząż, któ­
ra je kaleczy. Konie sa częstokroć 
niepoclkute, co jest niedopuszczalne 

e względu na twardą nawierzchnię 
ulic. Ponadto kilka koni było okale­
czonych. /

; TPPR w Gdyni 
rozwija działalność

Sezon jesienny w Tow. Przyj. 
Polsko - Radzieckiej w Gdyni roz 
poczyna w dniu 1 września b. r, 
zebranie kola dzielnicy Śródmie­
ście, na którym mgr. Kotowski 
wygłosi interesujący referat p- t.: 
„Wyznania religijne w ZSRR”. 
Po referacie odbędzie się wieczór 
artystyczny z udziałem ob. Tłomiń 
skiej, która odśpiewa pieśni ludo­
we polskie i - radzieckie.

Należy podkreślić, że w każdy

czwartek w klubie T. P. P. R. przy 
ul. Świętojańskiej 118 w Gdyni 
będą się odbywały imprezy arty­
styczne- Natomiast środy są za­
rezerwowane dla dzieci, które bą 
dą miały okazję wysłuchania na.j 
piękniejszych bajek i oglądania 
filmów naukowo - rozrywkowych.

Od 1 września b. r. w lokalu 
Towarzystwa rozpoczyna się rów 
nież. kurs języka rosyjskiego. Wy 
kladają najlepsi specjaliści.

Jeśli chodzi o drób, to według 
przepisów należy go trzymać w prze 
stronnych klatkach, j nie w workach 
lub luzem ze związanymi nogami. 
Stwierdzono nieprzestrzeganie tych 
przepisów.

W wyniku inspekcji przeprowa-

Puck
na cenzurowanym
W ramach wymiany kulturalno- 

oświatowej zespól świetlicowy 
Stoczni Gdyńskiej udał się w dniu 
21 bm. do Pucka, gdzie urządził 
wesoły wieczorek artystyczny.

20-osobowy zespól muzyczny o- 
degrał szereg utworów ludowych, 
a kółko artystyczne Stoczni wy­
stąpiło z baletem regionalnym, Na 
stępnie odegrano jednoaktową hu 
moreskę p. t. ,Poseł czy Komi­
niarz”, po czym zespól chóralny 
odśpiewał szereg pieśni ludowych. 
Całość zakończono 6atyrą p. t. 
,Puck na cenzurowanym”. Mfle 
przyjęcie zespołu świadczy <j wiel 
kim zainteresowaniu miejscowej 
ludności tego rodzaOu imprezami.

Jest to już druga wyprawa ze 
społu świetlicowego Stoczni w 
bieżącym roku. Należy się spo­
dziewać, że pracę 6woją w tym 
kierunku rozwinie jeszcze wydaj 
niej. (n)

Ofiary
Zamiast kwiatów w dniu imienin dy- 

rskldia L. Milanowskiego — Podstawowa 
Organizacja PZPR przy MCH -w Gdyrti— 

1200 zt na odbudowę Warszawy.

dzonej w dniu 24 bm. w Gdańsku 
pr-zy ul. Stągiewńćj i MotJawsk‘ej, 
gdzie woźnice wywożą gruz, zostali 
ukarani za barbarzyńskie obchodze­
nie się z końmi; 1) Józef Sienkie­
wicz -— Male Plen'ewo, 2) Hubert 
Kloc, 3) Jan Niewiarowski — 
Gdansk - Rud; ki, 4) Stanisław Mi- 
roński — Siedhce, 5) .1. Lbertowsk' 
— Gdańsk oraz 6) Ignacy Neumil- 
ler. Ten ostatni w sposób okrutny 
eksploatował kulawego konia.

Wśród woźniców zasluguie nato­
miast na pochwalę cb. Klemens Ra­
domski, zamieszkały w Gdańsku 
przy Bramie Żuławskiej, który swe­
go kulejącego konia otoczy! troskli­
wą opieką (Jota)

Do odebrania w Redakcji
— ZNALEZIONE w Gdyni na ul. 

^YrUjtojąńskiftj 2 kluczfe związane ta­
siemką do odebrania w ifcdakcji. *

— ZNALEZIONA legitymacja Zw. 
Zaw. Pracowników Spółdzielczych na naz­
wisko Tarasftwicz Bronisława do odebra­
nia w redakcji.

Przodownicy pracy 
Gdańskiej DOKP 

zwiedzili trasę W-Z
Komitet Okręgowy Wspólzawodnt 

etwa Pracy przy Zarządzie Okręgo­
wym ZZK i Dyrekcja OKP w Gdań­
sku zorganizowali wycieczkę przo­
downików pracy do Warszawy celem 
zwiedzenia trasy W—Z. Wyjazd na­
stąpi! specjalnym pociągiem wyciecz 
kowym. W wycieczce wzięło udz'al 
172 przodowników pracy z wszyst­
kich ośrodków Dyrekcji gdańskiej. 
W Warszawie, dzięki życzliwości 
Min. Komunikacji, przewieziono u- 
czestników wycieczki samochodami 
na trasę W—Z. Zwiedzono Muzeum 
Wojska Polskiego i Belweder, (n)

Szczepienia óchnnne
w Gdyni

W dniach od 19 do 24 września 
b. r. odbywać się będzie w Gdy­
ni szczepienie ochronne przeciw 
ospie wszystkich dzieci, które ni» 
ukończyły roku życia. Szczepie­
niom podlegają również dzieci w 
wieku przedszkolnym i szkolnym, 
które nie były dotąd szczepione.

(j—a)

Wałka z epidemią
biegunek

dała rezultaty
Dzięki sumiennemu wykonywa 

niu zaleceń Min. Zdrowia przez 
podlegle jednostki terenowe, 
zwalczanie epidemii biegunek da­
ło dobre rezultaty. Śmiertelność 
niemowląt była minimalna. Przy 
czyniła się do tego również po­
moc Ministerstwa, które zaopat­
rzyło oddziały dziecięce w zwięk 
szone zapasy bielizny pościelo­
wej, umożliwiając tym 'samym 

powiększenie ilości łóżek. (Klinika 
dziecięca Akademii Lekarskej) 
Dużą pomocą dla matek byto min 
ko w proszku, wydawane na :ę- 
cepty lekarskie, oraz specjalne 
mieszanki lecznicze, sporządzaną 

przez ośrodki zdrowia. (ż)

Elbląg - centralą
Technicznej Obsługi Rolnictwa

Ną podwozu przylegającym do 
..arsztatów TOR v .Elblągu, stoją 
dziesiątki zepsutych maszyn rolni­
czych, poczynając od potężnych mloC 
kami, a kończąc na snopowiązalkach 
i drapaczach. Wszystkie te maszyny 
zostapa wyremontowane w kolejno­
ści zgłoszeń V Elbląskich Warszta­
tach TOR.

Jak nas informuje kierownik tej 
ważnej dla Wybrzeża placówki, w

Dwa oblicza Juraty
Jurata stanowi dz‘ś niejako sym­

bol czasu.
Przed rokiem 1939 bjia modnym, 

„nadmorskim" kąpieliskiem, groma­
dzącym całą sanacyjna „śmietankę". 
Każdy, chcący sobie wyrobić pozy­
cję towarzyską, musiał spędzić część 
swego .wolnego" czasu w tej zagu­
bionej między niebem a wodą miej­
scowości. Alejki lasu stawaiy się gieł 
dą, na której licytowano stroje, psy, 
kobiety i portfele. Wspaniale ho­
tele i pensjonaty stały otworem' tyl­
ko dla kasty uprzywilejowanej.

Lata wojny nie odm'endv Juraty. 
Jeden tytka dom zdrojowy padł o- 
fiara najazdu, poza tvm pozornie to 
samo „Lido", ta sama „Wielkopo- 
lanka", te same urzekające beztros­
ką i malowniczośck domki campin­
gowe, te same sosny, paprocie, 
wrzosy l nieodmiennie falujące mo­
rze.

Dekoracje pozostały bez zmian — 
Inni są tylko aktorzy i sens sztuki.

Jurata jest dziś przede wszystkim 
miejscem wypoczynku dla człowie­
ka pracy.

WCZASOWY RAJ
Na plaża? szereg rozciągniętych 

c'at. Od serowato białych (o. no­
wy transport przyjechał) do ciemno­
brązowych (jak te dwa tygodnie 
szybko mijają). La» rozbrzmiewa o-

krzykaim grającycli w siatkówkę. Na 
romantycznych ławeczkach rozsiadła 
się garstka marzących „pod szum 
trzcin".

Morze i zatoka spięte, jak kłam 
rą, kwietnikiem czerwonych bego­
nii. Czyżby nowy symbol, zawarty 
fym razem w kolorze?

Pizez swe naturalne warunki Ju­
rata jest rajem dla wczasowiczów. 
Toteż przybywają tu tłumnie z całej 
Polski.

Przerzucając karty skierowania, 
widzimy miejscowości wszystkich 
województw OJ robotniczych miast 
— do zapadłych wsi. A jaka roztua 
itość zawodów i instytucji! Napra 
wdę szczęśliwym pomysłem było 
scentralizowanie wszystkich domów 
wypoczynkowwd w jeden Fundusz 
Pracowniczy. Wprowadzono więcej 
urozmaicenia i możliwość nawiąza­
nia kontaktów z ludźmi pracującymi 
w różnych dziedzinach.

Obok FWP w Juracie znajdują się 
domy wypoczynkowe wojska, miesz­
kania na kółkach, czyli wczasy ZZK 
i pensjonaty „Orbisu". Domy wcza­
sowe nie ograniczają się zresztą do 
samej Tura*', rozrzucone są po ca­
bin póbrvsp':e: w kastami, Hallero­
wie Lis‘m Jarze, Kuźnicy.

UCZMY SIE ODPOCZYWAĆ

Tci 200 kuracjuszy), beztroska i we. 
solość. Jeżeli nawet znajdzie s;-ę mal­
kontent, ginie w tej ogólnej powodzi 
radości.

Doświadczenia pierwszych lat 
wczasów dla ludzi pracy, ludzi no­
wych — robotników i chłopów, wy­
kazały, że niejednokrotnie nie umie­
ją oni wypoczywać, Sa tak. dalece 
wdrożeni, w kierat codziennej pra-

*■§*

Powitanie węgierskich go4d na stopniach 
D. \Sr. „Pslrowr.ki"

cv od świtu do nocy, że z czasem 
wolnym nje wiedzą co rob»ć, czym

wiono wypoczynek ułatwić.
Tak powstali instruktorzy kultu­

ralno - oświatowi.
Jeden z takich .kulturalnych" za­

paleńców, ob. Ostrowski, mów i o 
swoich zadaipach:

W każdym domu jest zorganizo­
wana świetlica,. która gromadzi w 
dnie deszczowe wczasowiczów. Dr 
gatiizuje sic wtedy dyskusje, non‘- 
sv pod hasłem „co kto uftPe"', wie­
czorki zapoznawcze. Zaprasza się 
także do współpracy np. zespoły ży­
wego sfowa „Czytelnika". Przy ka­
żdej świetfey jest biblioteka, bardzo 
1‘cznie odwiedzana — bo to naresz­
cie jest czas spokojnie poczytać — 
a często i ścienna gazetka. Pomię­
dzy poszczególnymi domami istnieje 
nawet rodzaj współzawodnictwa, np. 
w grze nr p ig-poni;a czv szachy. 
Nie ma obawy, aby ktoś mógł s'ę 
nudzić czy czuć samotnie.

ZAGRANICZNI goście
Piękna naszego „Wybrzeża" nie 

chowamy zazdrośnie tylko dla s'e- 
bi e. LTżyczamy go także narodom 
zaprzyjaźnionym. Niedawno bawiła 
w Juracie delegacja robotników ko­
palń i ciężkiego przemysłu, przodo­
wników pracy z Węgier. Goście 
świetnie czuli s‘e nad morzem I za­
chwyceni byli Gdańskiem, Sopotem 
i Gdynia, Specialise podobały sie 
im urządzenia sccialne na terinh 
stoczni gdyńskiej.

Obecni» bswla w Juracie oficero-
'l ft — * ■ ’ " .* lic V J v l j v *- c c. - ’ * r |

Pamrjt w nich C.U<äcf* «**‘’*a yyixlnif Lodkom tyn? lnów
ie czescy, goście Wnjskowvth Do-1pfywłrtfo roku!

Dzieci czeskie na zaproszenie Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Gdań­
skiego bawią na koloniach ty Jas­
tarni --Borze,

Czescy entuzjaści sportu wodnego 
„spółpraeulą z Gdańskim Urzędem 
Kultury Fizycznej i , jachtują" w 
Jastarni.

WCZASY RODZINNE
Przeglądając listy wczasowiczów 

demów nadmorskimi widzimy małą 
stosunkowo (50 proc.) liczbę robot­
ników. Okazuje się, że góry dla nich 
są większą atrakcją. Uważają, że tam 
lepiej się wypoczywa. Poza tym do­
łącza Się jeden problem: rodzina.
Wyjeżdżający ojciec czrije s‘ę nie­
swojo na mv#l, że żona i dzieci po­
zostają w dusznym mieście. Skrupu­
ły sTuzne i uzasadnione. Dlatego 
znalazły 'oddźwięk u ludzi kierują­
cych akcją wczasową. W PoWeto- 
wie (woj. szczecińskie) przejęto 600 
iontków jednorodzinnych, które sta­
ły się domkami wypoczynkowymi 
dla rodzin przodowników pracy. 
Domki te posiadają kompletne wy­
posażenie 2—3 pokoi i kuchni i za­
opatrywane są na żądanie w artyku­
ły żywnościowe przez PCH.

Projekt Stworzenia takich domków 
wczasowo - rodzinnych istnieje ró‘ 
wnież i ty Jurach.

Wyjeżdżam z żalem z te! urocze! 
miejscowość1. Obiecuję sobie solen 
ii‘e, jak wszyscy, którzy tu byli: do

l«rb»fł

F.lblągu przeprowadza się miesięcz­
nie przeszło 39 napraw głównych lub 
60 naprżw sredn’ch wszelkiego typu 
maszyn rolniczych. Gdy przed 2 laty 
uruchomiono w Elblągu warsztaty 
TOR pracowało tam 32 ludzi, dcKO- 
fiując przeciętnie 3 napraw miesięcz­
nie, Obecnie w warsztatach jest 112 
pracowników, a obroty placówki 
przekraczają 8 niiln. zl miesięcznie.

Dziś TOR obsługuje powiaty: el­
bląski, malborski, wschodni? część 
pow. gdańskiego, pow. Pasłęk, Mo­
rąg i Braniewo. Według planu 6-let- 
niego, Elbląg zatrudni 350 pracowni­
ków i po zlikwidowaniu TOR-u w 
Nowym Dworze, Malborku oraz 
Gdańska stanie się Centralnym ośrod 
kłem remontowym dla całego Wy­
brzeża.

W związku z tymi planami do kotp 
pleksu zajętych iuż przez TOR bu 
dynków przełączy się sąsiednie, na­
leżące do Zarządu Miejskiego, w 
których urządzi się nawę hale re­
montowe.

\5 warsztatach elbląskich panu1# 
wzorowy porządek. W magazynach 
kompletowało się wszystko od po­
czątku, począwszy od naimn'ejszej 
śrubki. Magazyny nie posiadają jed­
nak dostatecznej ilości niektórych 
części zamiennych, jak 1 :żvska ame­
rykańskie, czy iskrowniki. Brak ten 
odczuwa się zresztą i w innych czę­
ściach kraju. Oprócz remontu ma­
szyn rolniczych, warsztaty przepro­
wadzała wulkanizację opon i dętek 
samochodowych oraz naprawy drob­
nego sprzętu gospodarskiego dla Pań 
stwowych Gosp. Rolnych i Zw. Sam. 
Clił. Na telefoniczne zgłoszenie wy­
syła się również do zainteresowane­
go majątku samochód - pogotowi* 
techniczne, dla uskutecznieni* n* 
mielcu drobnych napraw i remon­
tów.

Dla uzupehrfnią kadr kierowni­
ctwo Warsztatów prowadzi meto­
dyczne szkolenie fachowców, Wysy­
łając ich na odpowiednie kursy. Obec 
nie TOR Elbląg przystąp'} do współ- 
Hwcdniet"-» x Inowrocławiem (iotij

f
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CHCEMY WRÓCIĆ II POLSKI U ZAWSZE
— mówią dzieci Polonii francuskiej

Jak donosiliśmy, na Wybrzeżu bawi ok. 200 dzieci Polonii francu­
skiej, umieszczonych w szeregu punktów kolonijnych. Okres ich pobytu 
w Polsce zbliża się ku końcowi. Ciekawi wrażeń, jakie wywiozą z Polski 
mali goście, udajemy się do jednego z tych punktów.

nak, że dzieci polskie we Francji u 
częszczają do szkoły polskiej tylko 
raz w tygodniu, we czwartki.

— Z początku nie było nam h 
two — tłumaczy mala Kamila Lu 
Izińska — ale teraz jest coraz lepiej. 
Mamusia pisze mi, że robię o wiele 
mniej błędów w listach.

dzieci z

W domu TPD w Sopocie, przy ul. 
Kościuszki 31, odpoczywa na wcza­
sach ckolo 30 dziewcząt w wieku od 
ii—16 lat. Polowi z nich to miej­
scowe dziewczęta, pozostałe przyby­
ły z Francji,

Zastajemy je przy skupione, pracy 
pisania pamiętników' z pobytu w Pol­
sce. Każda z dziewcząt prowadzi 
dzienniczek, notując pilnie spostrze­
żenia 1 wrażenia z wycieczek i 'n 
pych przeżyć kolonijnych. Niektóre 
dzienniczka są własnoręcznie üustro 
wane, na wielu z nich widać wklejo­
ne fotografie, namiątki wspólnych 
wypraw i spacerów; wszystk'e ozdo 
bione są potretami Prezydenta Rze­
czypospolitej, Premiera i Marszałka 
Żymiersikiego, bardzo popularnego 
wśród dziewcząt, bo spotyka.iego 
często na Wybrzeżu.

— Czy nie sprawia wam trudności 
pisanie po polsku? — pytamy małe 
dzieW' '»rnfci.

— Wcale nie I — odpowiadają gre 
ndalnie — przecież tam we Frąncj 
chodzimy do polskiej szkoły.

W toku rozmowy okazuje się jed

POMORSKIE ZAKŁADY 
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO 

Nr 1 W GDAŃSKU, Wiślna 4 
sprzedaj ą:

ODPADY DRZEWNE
nieużytkowe po cenie zł 490

I DRZAZGI 
po zł loo za m. p.

Pierwszeństwo kupna mają 
członkowie Związków Zawód.

8029-k
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REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warezawa" — Potępieńcy 

Pocz. 1?, 19, 21, Niedziele 15, 1?» 
19, 21. Od lat 16.

GDYNIA — „Atlantic” — Maksym — 
god?. 16, 18.50, 21. Dozw. od 1. 8 

GDYNIA — ,.Goplana'' — „Skarb”.
Por.vr. od lat 10. Początek sean­
sów 17, 10, 21. Niedziele; 15 17,
19, 21.

GDYNIA — „Fala ” — „Skarb” od lat 10.
Początek 18,30, 21. Niedz. i święta 
17, 19, 21.

GDYNIA „Promień” — Dzieci ulicy. 
Dozw. od lat. 18. Początek. 18.30 
I 21. W niedziel« 16.30, 18*30 j 71.00 

ROPOT — „Bałtyk” — Wielka nagroda.
■ Dorw. od lat 14. Początek »eans.

16, 18,30, 21. W niedziel© i święta 
od 13.30,

SOPOT — „Polonio" — Trójka trefl.
Dozwolony od lat f. — Początek
17, 19 21 W niedziel# 15 17 19,
21. Poranek o godz. 12.

OLIWA — „Polonio" — Młodzi idą — 
Dozwolony od lat 10, Początek godz. 
17, 19, 21. w niedziele: 14 16,30,
19 1 21.30.

WRZESZCZ — „Capitol" — Pocałunek 
na stadionie. — od lat 14. Pocz, o 
17, 19 i 21. W niedziele 15, 17( 19 
1 21.

WRZESZCZ — „Bajka" — Tchórz. Dorw.. 
©d lat 14. Pocz. godz. 17, 19
I 21. Niedziela 15, 17, 19, 21. 

GDAÄSK — „Światowid" — Nieczynne 
i powodu remontu

FLFLAG — „Mars" — Konik garbusek. 
FXBLAG — ..Bałtyk" — Młoda gwardia 

Cz*4d II.
TCZEW — .„Wlała” — Riym mi aj to

otwarte.
WJT-TŁTlOWO — „kwit" — Gnramiszw.il 
STAROGARD — „Polonia ' — Klęak* 

srmefra,
MALBORK'— „Capitol” — Dzwon;rk 

z Nótre Damę
— „Fregatą" — Ulica graniczna 

KOŚCIERZYNA „Bałtyk” — Złoty klu 
wyk.

KARTUZY — „Kaszub” — Radziecka U 
krainą

NOWY STAW — „Tęcza” — Za siedmio- 
ma górami.

PRUSZCZ — „Krakus" — Szalony lotnik.

WYSTAWY
II Festival Plastyki w Sopocie, ul 

Powstańców Warszawy, otwarty od godz. 
10 do 20,

Morska Wystawa Problemowa w Gdy­
ni przy Al. Zjednoczenia (przedłużenie 
Skweru Kościuszki) otwarta codziennie od 
10 do 20.

WYSTAWA OBRAZÓW prae art. 
art. mal. Joanny Dorantt - Dz i a nett owej 
1 Marii Wlazłowskiej do '14 września 
vr Salonie Sztuki „Cyganerie^w Gdyni 
nl. 3-go Maja 27, gmach B. ^5- K (na 
przeciw Kina „Atlantic") czynna ©d 
godz. 10 do 21.

Ptństwowe Muzeum w Gdańjkft- »L
R/fcJtnlcka 25. otwarte dla Twledzających 
codziennie, oprócz poniedziałków, od go­
dziny i O.uÓ do godz. 15.OH oraz v: soboty,
•u*d7.1ele i święta o4 {rods. JO,09 do l?-W

rsifi.

Okazuje się, Francji

PRACOWNICZE
Ogrody Działkowe
lm. ST. tJlEROMS KIEGO W GDYNI 

przy Al. Zwycięstwa Nr 62

zapraszajq
Ob. m. Gdyni na uroczystość „Świę­
ta Działkowca" w dn. 28.VIII. 1049 r.
Początek uroczystości 10.30, zakoń­
czone zabawą ludową od godz. 15 00.

8058

piszą ćlo domu listy również po pol­
sku

Zapytane, co piszą, odpowiadają 
jedna przez drugą z rumieńcam? na 
twarzach:

...że the wywieźli nas wcale na Sy- 
o’r, jak to straszyli niektórzy w ro­
dzinnej wiosce...

...że mamy jedzenia pod dostatkiem 
i przybyło nam na wadze od 2 do 
5 kg.... •

...że morze jest takie piękne i że 
trudno nas wyrzucić z kąpiel:

...że zrobiłyśmy tyle ślicznych wy­
cieczek i zwiedziłyśmy Westerplatte, 
Gdańsk i „Batorego"....

— A co się wam najwięcej podo­
bało?

Okazuje się, że bezapelacyjnie 
Stocznia Gdańska i praca tamtej­
szych robotników. Z ob. Soldkiem 
i ob. Makowskim oraz ich brygadami 
dziewczęta z Francji zawarły ser­
deczne przymierze i każde przybycie 
przedstawicieli powyższych brygad 
na teren kolonii jest przez dziewczę­
ta entuzjastycznie whane.

Jedenastoletnia Colette Ryclier, ma 
rżąca o karierze artystki dramatycz­
nej, przypomina opowiadającym o 
stoczni dziewczętom:

STUDIUM 
PRAKTYCZNEJ WIEDZY HANDLOWEJ
KOŁA MORSKIEGO STOWARZYSZENIA WYCHOWAWCÓW SZKOŁY 
GŁÓWNEJ HANDLOWEJ — GDASSK, AL. ROKOSSOWSKIEGO 40, TELE­

FON 345-13 (przystanek przy Akademii Lekarskiej)

uruchamia o a dnia 12 września 1949 r.
kursy fachowe księgowości:

1) PODSTAWOWY — ROCZNY,
2) WYŻSZY KURS DLA KSIĘGOWYCH SAMODZIELNYCH—PÓŁROCZNY,
3) KURS SPECJALNY DLA KSIĘGOWYCH BILANSISTÓ W—PÓŁROCZNY. 

PORTOWEJ SPEDYCJI I MAKLERXI— PÓŁROCZNY.
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO — PÓŁROCZNY.

Wykłady w godzinach popołudniowych. Kńrsy koncesjonowane przez Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego Gdańskiego, Ilość miejsc ograniczona.

ZAPISZ SIĘ NA KURSY!
Zapisy przyjmuje sekretariat Studium- w poniedziałki, środy i piątki godz.

17 do 19.30. 806G-k

— A baiet radziecki wam się po­
dobał?

Ogólny krzyk zachwytu świadczy, 
że była druga Gelita atrakcja. Szcze­
gólne uznanie u „gości" 7 skal „ta­
niec marynarza" i „Marsylianka".

— Czy nie jest to dowodem, że 
tęsknicie do Francji? — pytamy usły 
sza-wszy o Mareyliańće.

— Do Francji? Nie! Raczej do ro­
dziców — odpowiadają szczerze — 
jest nam tu w Polsce tak dobrze, że 
nie chciałybyśmy wyjeżdżać stąd 
wcale.

— Najszczęśliwsza z nas jest Bro­
nia — dodaie Janka Mordejewicz.

Okazuje sic, że Bronia Kania jest 
w tvni szczęśliwym położeniu, że wy 
jeżdżą cli Francii tylko ra krótki 
czas. Już 23 września iei rodzice wra 
cają wraz z nią na stałe do Polski.

Dziewczęta zazdroszczą szczęśli­
wej koleżance. Mala Janka Troje- 
faczka gorliwie dopytuje o możliwo­
ści zarobkowania krawców w Polsce. 
Jej ta roś jest krawcem, a ponieważ 
mala pragnie skłonić go do powrotu 
do kraju, wiec bada ewentualną wy­
sokość zarobków ojca.

— I będzie nam tu lepiej, rü we 
Francji I — oświadcza poważnie, pa­
trząc przed siebie szeroko otwartymi 
oczyma.

Te szeroko otwarte oczv dziewcząt 
polskich z Francii daią możność uj­
rzenia wielu osiągnięć naszego kra­
ju, dadzą mnżność przedstawienia 
ich swoim rodzicom. Będą one naj­
lepszą bronią, dementującą fałszywe 
pogłoski i złośliwe plotki, (b. d.)

»STABIL«
znakfabryczny »KOGUT1*

gwarantowane uniwersalne

klARWNIKI
w torebkach

do domowego farbowania wszeiKlcn tkanin
Wytwórnia Chemiczna „STABIL", Łódź, ul. Plołrkowska Nr 39

—

I KURSY
KOSMETYKI i MASAŻU 

LECZNICZEGO
HANNY MICEWTCZ W POZNANIU 

Filia w Sopocie
Informacje i napisy tylko do I-go 
września w „Barze Kosmetycznym" 
Kiermasz Artystyczny — SOPOT, 

ul, Rokossowskiego, 
w godz 18.00 — 20.30 — codziennie.

6037-k

Okazyinie sprzedam

Opel - Admirał
kabriolet z radiem 
Sopot - telefon 520-12

80434. i

TOKARSTWO DRZEWNE
ROBOTY POJEDYNCZE I MASOWE

„A L S T A" 
Wrzeszcz, T.ibarmana 2

Sygnatura Km. 625/49.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Gdańsku I rewiru urzędujący we 
Wrzeszczu, przy ul. Matki Polki 4, 
na podstawie art. 602 K.P.C. po­
daje do publicznej wiadomości, ie 
dnia 5 września 1949 r. o godz. Ill 
w Gdańsku-Wrzeszczu, przy ul. 
Grunwaldzkiej 152, odbędzie się 
Il-ga licytacja ruchomości, nale­
żących do Edmunda Tredera, sia­
dających się z motorków eiektr., 
transmisji aeliw., podstaw do ma­
szyn i różnych narzędzi krawiec­
kich, oszacowanych *na sumę zł. 
947.200.—.

Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie 
wyżej oznaczonym.
Gdańsk, dnia 23 sierpnia 1949 r.

8054-k KOMORNIK
(—) W. CHUDEUSZ

PAŃSTWOWY SZPITAL DLA ZWIERZĄT 
w Gdańsku ul. Kartuska 249 
od zaraz:

MAGISTRA FARMACJI 7949
KWALIFIKOWANĄ POMOC APTEKARSKA 
SEKRETARKĘ - MASZYNISTKĘ,
KASJERKĘ PROWADZĄCĄ DZIAŁ ROZLICZENIOWY, 
DOZORCĘ DZIENNEGO (MIESZKANIE) 
KWALIFIKOWANEGO KOWALA - PODKUWACZA 

Zgłoszenia od godz. 9 — 10. Pierwszeństwo maję pracownicy 
zamieszkali na Sledllcach ewentualnie w Gdańsku.

Miesięcznik rauziecki

»Literatura Radziecka«
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM KULTURY I SZTUKI 
Z. S. R. R. WYDAWANY W KILKU JĘZYKACH ZACZĄŁ 

SIĘ UKAZYWAĆ RÓWNIEŻ W JĘZYKU POLSKIM 

Numer pierwszy przynosi wiele interesujących artyku­
łów i krytyk literackich czołowych pisarzy radzieckich m. in. 
I.eberakbta, Szerkowa, Anisimowa, Szmerala. «

Bogata treść miesięcznika, wydanego w formie książ­
kowej, dobry papier, reprodukcje obrazów i- drzeworytów zna­
komitych radzieckich malarzy — składają się na atrakcyjną 
całość tego czasopisma.

Miesięcznik jest do nabycia po bardzo przystępnej ceni« 
zł 66.— we wszystkich punktach sprzedaży.

Prenumeratę kwartalną (198.— zT) przyjmują placówki 
„CZYTELNIKA" w catym kraju oraz Centrala w Warszawie 
Konto P.K.O. Nr 1—8501. 234-B

Trójbój w Wejherowie 
Bezpłatna nauka pływania

W Wejherowie Pow. Insp. Kult. 
Fizycznej przeprowadza trójbój: 
dla kobiet bieg na 60 m., dla męż 
czyzn na 100 m. oraz skok w dal 
i rzut granatem. Jest to próba 
sprawności fizycznej w celu otrzy

27 6ierpnia godz. 16 na stadionie 
miejskim w Wejherowie.

Od dnia 29 sierpnia godz. 17 
do dnia 2 września br. odbędzie się 
masowe nauczanie pływania na ba 
senie kąpielowym. Wstęp i nau-

mania odznaki O. S. F. Początek) ka bezpłatna-

W największej i najszczęśliwszej kolekturze
P.B.P. »orbis <
znowu padła w IV klasie 56 lołerii
bomba wygranych
500.000 ii na nr 71611

4 X 200.000 zł na Nr 18756,22390,22587,80758
8x100.000 zł na Nr 19507,24199,45167,51640 
7979-k 52991,55589,67319,68615
oraz wiele innych większych wygranych

OGŁOSZENIA DRÖVJE
SPRZEDA*

j OKAZJA! Sprzedam samochód 2-osobowy 
! B.M.W. kabriolet małolitrażowy stan ide- 
j alny. Wiadomość; Guynia, Piotra Skar-
I gi II._____________ _________________ 8053
SPRZEDAM wózek bliźniaczy głęboki aut­
ko, stan bardzo dobry. "Wiadomość: Gdy­
nia tel. 37-51. 7943

SREBRO - ZŁOM
KUPUJE
w każde] Ilości

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA 
WYRÓB. BURSZTYNOWYCH

GDANSK-WRZESZCZ
Kochanowskiego 41, tel.413-24
7392

Zapisy do Publicznej 
Średnie] Szkoły 

Zegarmistrzowskiej
w GDAŃSKU - BRZEŻNO, 

nl. Sternlcza 14
przyjmowane będą od 27 do 30.V1I1 

1949 r, od godz, 10 — 14.
Przy szkole Jest internat. 

_______ 8042

BUFET - KREDENS, stół do rozsuwania. 
Sopot, Aleja Czerw. Armii 57 m. 1 .
____________ __________________________8003
TANIA wyprzedaj; powystawowa drewnia­
ków, eznuraków, kapców, pantofli. Sopot, 
pawilon „Kiermasz Artystyczny”.

8002
WILLĘ — Gdynia — nad mo.tem sprze­
dam. Oferty: Dziennik Bałtycki ,,26Eft".

8061
SPRZEDAM pół domu wiadomość: Gdy­
nia, Świętojańska 27 — , Czytelnik”.

9060

PROGRAM RADIOWY
NA NIEDZIELI?, PNIA 2« SIERPNIA
6.50 Początek audycji. 6.55 Program 

dnia 7.(70 Audycja dla vr?i. 7,15 Muzyka, 
8.Ofl Dziennik poranny, fi.20 Muzyk«. S.5Ó 

Audycja SKF.K. 8.55 Mu ryta 9.00 Na-, 
bo że ós two. 10.00 Reportaż. 10.20 „Len 
zbieramy, lon” r. Gdańsk*- 11-00 Muzyka-;
11.20 Audycja świetlicowa 7w. Transpor­
towców. 11.35 Muzyka, 11.57 Sygnał cza­
su. 12.04 Poranek symfoniczny. 13.00 Ra- 
diokponik«. 13.10 Najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia. 13.15 „Niedziela na 
wsi”. 14.00 Pogadanka „Odra". 14.10 „Jak 
Wojtek został strażakiem”. 14.30 Koncert 
Polskie] Kapeli Ludowej. 15.00 „Ożenek” 
komedia. 16.00 Dziennik popołudniowy.
16.20 Muzyka. 16.45 „Nowe książki” 17.00 
Koncert Krakowskiej Orki ostry P. R. 18 00 
„Pan Tadeusz” 18.20 Recital wiolonczelo­
wy. 18.40 Melodie świata. 19.05 „Amizia 
jedzie na wczasy”. 19,30 Z tycia Związ­
ku Radzieckiego. 20.00 Uśmiech 1 piosen­
ka. 20.20 Koncert Orkiestry P. R, 21.00 
Dziennik wieczorny 21.40 Muzyka. 22.30 
Wiadomości sportowe. 23.00 Ostatnie wia­
domości. 23.10 Reportaż z międzynarodo­
wego wyścigu kolarskiego dookoła Polski 
23.30 Muzyka. 23.50 Program na dzień na­
stępny. 24.00 Hymn.

DYŻURY APTEK
od dnia 27 bm. do 3, 9. 1049 r.

GDYNIA i ORTjOWO: Apt, pod Gryfem, 
ul. SUiowiejska 34 i apt, Nadmorska 
w Oiłowię.

SOPOT: \pt. Morska, nl. Słał in a 724. 
WRZESZCZ: Apt. Centralna, ul. Grun­

waldzka 156.
GDAŃSK: Apt, pod Słońcem, ul, Gdrncar-

ilu L

OBWIESZCZENIE
Urząd Slfcarbowv w Sopocie na podstawie art. 86 Dekre­

tu z dnia 26. I. 1947 r. o egzekucji świadczeń pieniężnych — 
(Dz. U. R. P. Nr 21, poz. 84), podaje d-o ogólnej wiadomości, 
że dnia 30. VIII. 1949 roku, odbędzie się licytacja zajętych 
różnych ruchomości na pokryció należności podatkowych u po­
szczególnych zobowiązanych, wymienionych w obwieszcze­
niach na tablicy ogłoszeń Urzędu.

NACZELNIK URZĘDU,
8032-k

............................ —------ -------------------------"-1" I .........................................

OBWIESZCZENIE
II Urząd Skarbowy w Gdyni na podstawie art. 86 De­

kretu z dnia 26. I. 1947 r. o egzek. świadczeń pieniężnych — 
(Dz. U. R. P. Nr 21, puz. 84), podaje do ogólnej wiadomości, 
że dnia 30.VIII 1949 r. odbędzie się licytacja zajętych różnych 
ruchomości na pokrycie należności podatkowych .

Licytacja rozpocznie się o godz. 9.00 w Składnicy II 
Urzędu Skarbowego, 10 Lutego Nr 24.

NACZELNIK URZĘDU. s
. 8033-k

PAŃSTWOWE LICEUM FOTOGRAFIKI
W GDYNI, UL. KORZENIOWSKIEGO 28

przyjmuje zgłoszenia
do wszystkich kia* I-go i H-go stopnia w terminie do 31 

łiemni» 194° r. w godz. od 10 do 12.
fiOżo-k

IU1UI.WW 111mm, ■qptPtwwB11 mmm mmmm

SPRZEDAM pianino. Oliwa, Kwietna 5 
m. 4. JM5?
SPRZEDAM 1000 sat. cyklamen I £at. pod 
kwiat, 1000 snt. cyklamen II gut., 1.500 
szt. prymula obkonikd. Zakład Ogrodni­
czy, Elbląg, ul. Boi. Chrobrego 12.

8055-k
SPRZEDAM motocykl „Ardie” z przyczep-
ką 500 cm stan b. dobry, Wrzeszcz, ul. 
W aj de loty 4—3.____ * 8045
SPRZEDAM akordeon sto dwadzieścia ba­
tów Mobiler, powiększacz fotograficzny 
Leica, streptomycynę. Wrzesacz, Syro­
komli 5—2. 8050
AIREDALE-TERRIERY, szczeniaki cnystej 
rasy sprzedam — Sopot, Stadna 762/L

8041
KUCHNIA, fotele biurko «tołowy, lustro 
inne — sprzedam. Tel. 512-84. 8038

CZTEROPOKOJOWE mieszkanie ccnlrun 
zamienię ns mniejsze, domek jednoro­
dzinny. Oferty: „Pilne” — „Czytelnik' — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka. rC‘=8
SZUKAM 2—3-pokojowego mieszkania So­
pot za zwrotem kosztów remont u. Oferty: 
Czytelnik, Sopot, Rokossowski eg > f*• d 
.Iniyniei”, 81-10

KRAKÓW mieszkanie dwupokojowe kom­
fort zamienię na równorzędne — S 
służbowo przeniesionemu. Tel, 516-60.

8019

UNIEWAŻNIENIA l ZGUBY

ZGUBIONO dowody: legit\macjQ Związku 
Zawodowego, metrykę urodzenia, odcinki 
zameldowania i zaświadczenie obywatel­
stwa polskiego — Lisutowicz Władysław 
zamieszkały; Elbląg, ul. 3 Maja 31 d.

________ 8023-k
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 
,, Związku BojoĄvnikóv.* o Niepodległość 
i Demokrację” Nr 01881 na nazwisko 
Dajkowska Jadwiga. 7997
ZGUBIONO zaświadczenia tymczasowe 
wydano — Starostwo — Wrzesz c/,, 4298 
nazwisko Frida Sass. Koźliba pow. 
Gdańsk, 6065-k
ZGUBIONO zaśv.riadćzeniB stałe wyrdane 
przez Starostw'o Wejherowo na nazwisko 
Dopke Irena — Reda, Gdańsk-a 45.

8056

KUPNO

DENTYSTYCZNE materiały, zęby zakupi 
pracownia. Warszawa, Grójecka 45—-6.

7532-k
PA ISST WO WE Pr redsli*b!ors two Miernie*«
zakupi natychmiast nowoczesny uprjsęt 
mierniej i poanocnicry w dobrym gtunie. 
Zgłoszenia. War en»:, ul, Grunwaldzka
114 toWJ-łj&ń____ _ 7»7ó-k
IÓD(75\TCK elektryc*ńą kupię, Żgłosroru«; 
Biuro Ogłoszeń — Sopot, Grunwaldzka 
36 a. «Aitrk

LOKALB
ZAMIENIĘ 1 pokój z kuchnią Poznaniu 
na 2 z kuchnią we Wrzeszic-zu, ewentu­
alne koszty zwrócę. Zgłoszenia pod „1091" 
„Prasa" — Wrzeszcz, Barlickiego.

7970-k
MIESZKANTB 2 pokoje kuchnia Gdańsk- 
Wrzeszcz lub Sopot centralny punkt po- 
«zukiwane. Ewentualna zamiana. Komorne 
za dłuższy czas. Zgłosaenia pod „Miesz­
kanie 18805” Czytelnik, Sopot, Ro­
kossowskiego, ;_____________
MIESZKANIE — pokój kuchnią — wyłą­
czone na Wybrzeżu poszukiwane. Zgłosze­
nia: Oliwa, żołnierek 13 m. 3._____ 8006
CZTERY pokoje zamienię na 2 duże 
wygodami centrum Wrzeszcza na Wrzeszcz 
— Sopot lub zwrócę koszta remontu. 
Oferty: „Czytelnik” Wrzeszcz, GrunwaJdz- 
ica pod „Pilne”- »018

ZGUBIONO torebkę wraz z odcinkiem 
rameldowania i innymi dokumentami na 
nazwisko Trocka Małgorzata. Gdnyla.

8G52

WOLNE POSADY
KRAWIEC damsko-męski przyjmie na na­
ukę ucznia lub uczennicę. Gdynia, ul.
22 Lipca 24.____________ ______________ »00©
GOSPODYNIĘ solidną*^ przyjmie pilnie 
wdowiec. Gdańsk, Biskupia 33—6.

80?ł
KOMINIARSKI czeladnik i uczeń potrzeb­
ni. Czdrlin, pow. Tcf.#w, »facja Narkc*-
w6. Byczyósk:.___________________80^3 dc
POTRZEBNA pemor dorńOwa z referencja­
mi. Skwer Kościuszki 18—2.

POSAD POSZUKUJĄ

MASZYNTSTKA wykwalif ikew&na, języki: 
polski, niemiecki przyjmie prącę od gódz. 
16.00 albo do domu, Öferry; Czytelnik— 
Wrzeszcz, Grunwaldidca — „30”.

6021
MĘŻCZYZNA z ukończonym liceum, dwu­
letnią praktyką biurową, maszynopisa­
niem poszukuje posady. Zgłoszenia — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka „Czytelnik" pod 
„20”, 8019

HANDLOWE
GABINET Lek ars ko-Dentystyczny Wybrze­
że — odstąpię. Oferty: Dziennik Bałtyc­
ki — Gdynia pod „Dentysta".

7783

B Ó t N I

KTO PRZYJMIE uczennice Liceum na
mieszkanie. Sopot. Zgłoszenia: Tczew,
skrytka 3. _____ 8%4-k
KAWALERKA do wynajęcia. Wiadomość: 
Sopot, Chodowieckiego 11 b tn, 2 — godz. 
‘e ‘805918—20.

„JANINA” praoownU gorsetów przepro- 
;ię z ul. Abrahama n* w. Swię»wadziła się 

tojańską 49 w Gdyni. 7990

PO*/UKU.TĘ pokoju od zaraz na atałe
wp Wrzeszczu. Może byó bez mebli. — ___________ ______ .
Oferty „Czytelnik” — Wrzeikc**, Grun- 6. Pg trzeci dniach j»rt-ecbodŁl ft» 
vaidzlta Rod AKnpfęs*^ ' Wti

OPRAWW KSłĄtJ3K. map, wszelkiego ro­
dzaju dokumentów, (patentów żeglarskich), 
portretów — fotografii, wykonuje solidnie 
— tanio. Tntrol)g»ternU „FIBA” — Gdy­
nia, <;więtojańxk.z U.________ - _ - Lł
PRZYBLAKAŁA suka biał^brąnow»* 
>>debraó. Wrzwzcr, Własna Strzeche IRb-^

*
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Nie udał się więc pierwszy szturm. Kru­
pka, skrobiąc łysinę przemyśliwał nad jakimś 
fortelem. Nagle podbiegła do niego Astrid.

— Ukochany mistrzu — rzekła, wska­
zując na jakąś wieżę widoczną na horyzon­
cie — tam w elektrowni jest załoga — 
jeden Sędziwy i jego' słudzy. Mogą być dla 
nas niebezpieczni.

Agapit aż ucałował ją z radości. Więc 
po naszej stronie znajduje się elektrownia 
dostarczająca prąd miastu! Jesteś genial 
na, moja mała, że mi o tym powiedziałaś. 
Musimy działać natychmiast.

Dosiedli latającej maszyny, która czasem 
służyła Sędziwym do przelatywania nad 
murem.

Po pój godzinie lotu byli już nad wieżą.
— Sprawimy niespodziankę temu stare­

mu piernikowi — zaśmiał się Agapit. Teraz 
Astrid, mój kotku, musisz być rozsądną dzie 
wczynką i trzymać równo tę korbkę, a ja 
zajmę się swoją robotą...

To mówiąc, przywiązał potężną linę do 
drzwiczek maszyny i wyrzucił ja na zew­

nątrz. Ze zręcznością zawodowego ekwill- 
brysty zaczął opuszczać się po linie, która 
chwiała się tuż przy oknie wieży. Astrid 
z podziwem i niepokojem przyglądała się 
jego wyczynom.

(Dalszy ciąg jutro)

Maii obywatele 
dziękują

My, uczestnicy kolon U w Małym 
Bciym Polu za pośrednictwem „Dz. 
Bałtyckiego“ składamy serdeczne po­
dziękowanie Okręgowej Kotnisj; Ak­
cji Socjalnej przy ORZZ w Gdań­
sku za wyśmienite urządzenie nam 
kcionü. Nigdy, przenigdy nie zapo­
mnimy chwil tutaj spędzonych. Z ża­
lem myślimy o dniu, w którym bę­
dziemy musieli stąd odjechać. Czę­
ste wycieczki krajoznawcze pozwoli­
ły nam poznać piękno ziemi pomor­
skiej, a ciekawe pogadanki ideologi­
czne powiększyły naszą świadomość 
społeczną i polityczną.

Zdrowi, silni i weseli wrócimy za 
kilka dni do opuszczonych sal szkol­
nych, by z nowym zapałem rozpo­
cząć żmudną, codzienną pracę, jak 
przystało na przyszłych dobrych o- 
bywateli państwa.

Zarząd samorządu kolonijnego 
Włodzimierz Barczyński, Aleksandra

Niwińska, Jerzy Bartoszewicz

Dozorca cmentarza 
wymyśla po niemiecku

W dniu 22 bm. wybrałam się z 
4-miesięcznym dzieckiem w wózku 
na przechadzkę. Przejeżdżając obok 
cmentarza parafii św. Franciszka w 
Gdańsku - Siedlicach, wstąpiłam z 
wózkiem na cmentarz, pragnąc cd- 
vhedzic mogiłę zmarłego przed kil­
ku dniami znajomego. W bramie 
cmentarza zastąpi! mi drogę dozor­
ca i zarazem grabarz cmentarza, 
który oświadczył mi, że z wózkiem 
na cmentarz wjeżdżać nie wolno, 
gdy ja jednak chciałam mimo to je­
chać w kierunku cmentarza, wyp­
chnął mnie za bramę, wymyślając mi 
w języku n'emieokim.

Wobec tego zapytuję: 1. Dlacze­
go w 4 lata po wojnie zarząd cmen­
tarza spoczywa w rękach człowieka, 
który jest wrogo ustosunkowany do 
ludności polskiej? 2. Dlaczego pra­
cownik zatrudniony przez parafię 
przez 4 lata n’e nauczył się mówić po 
pol^cu? 3. Dlaczego kozom dozorcy 
wolno paść się na cmentarzu, a z 
dzieckiem w wózku nie wolr.o jechać 
ścieżkami cmentarza? 4. Dlaczego 
przed wejściem na cmentarz nie po­
stawiono tablicy z obowiązującymi 
zarządzeniami?

Może zarząd cmentarzy w Gdań­
sku odpowie mi na te oytar.ia,

Ska

Tylko jedna pieczątka
W związku z migawką pt. „7 pie­

częci“ umieszczoną w „Dzienniku 
Bałtyckim" w dn'u 11. 8. br., Dy­
rekcja MZKGG wyjaśnia, że wszy­
scy studenci, uczęszczający do szkól 
wyższych na całym Wybrzeżu, na­
bywają ulgowe bilety miesięczne na 
podstawie wykazów zbiorowych, po­
świadczonych i zaopatrzonych jedną 
pieczęcią danej szkoły, do której 
student uczęszcza.

Studenci,-ubiegający ?ię o zniżki 
tramwajowe w okresie wakacji, na­
bywają je na podstawie pisma Fede­
racji Polskich Organizacji Studenc­
kich w Gdańsku, również z jedną

Jedno male zdanie wywołało bu­
rzę. Zdarzyło nam się, że w odpo­
wiedziach redakcji zamieściliśmy ta­
kie zdanie: „Czytelnika z Tczewa ra­
zi słowo „bormaszyna", które zna­
lazł w ogłoszeniach w „Dzienniku 
Bałtyckim". Niewątpliwie jest to 
wyraz niemiecki, ale Innego na jego 
miejsce nie ma". Do redakcji wpły­
ną! stos listów, w których czytelni­
cy zgodnym chórem potępiają niesz­
częsną bormaszynę. Przykro jest 
przyznawać się do własnych błędów, 
ale przyjemnie jest stwierdzić, że ga­
zeta jest czytana „od deski do des­
ki" i że każde zawarte w niej zda­
nie wywołuje żywy oddźwięk wśród 
czytelników.

Czy pamiętacie świetny monolog 
Tuwima o zepsutej wannie? Ferszlus 
się roztrajbował, bo holajzy nie ma. 
Redaktor „Śmiało i szczerze" był je­
szcze za bardzo pod wrażeniem te­
go utworu, kiedy s'f na niego zwa­
liła ta bormaszyna. Listy czytelni­
ków otworzyły mu oczy na rzeczy 
dobrze znane. Rzeczywiście, cóż mo­
że być prostszego niż wiertarka i 
wiertło? Ale czy Wam się nigdy nie 
zdarzyło, drodzy czytelnicy, żeście 
sobie nad czymś łamali głowę przez 
dłuższy czas i nic mogli ric wymyś­
lić, a tu nagle ktoś z otoczenia po­
wiedział coś bardzo prostego, co by­
ło rozwiązaniem męczącej zagadki? 
Jeśli kiedykolwiek przeżyliście taki

pieczątką, cp zostało uzgodnione z 
przedstawicielami Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich w dniu 23. 
6. 49 r.

Dyrektor MZKGG 
Edward Czachorowski

;byt mało miejsc 
w sanatoriach * i

W związku z notatką pt. „Niedo­
stępne sanatorium“, zamieszczoną w 
„Dzienniku Bałtyckim“ dn;a 9. 7. 
1949, Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych zawiadamia, że ob. Stanislaw 
Golda został skierowany na leczenie 
sanatoryjne do Iwonicza na m. wrze­
sień br.

Zakład dodaje, że wnioski o przy­
znanie leczenia sanatoryjnego roz­
patrywane są w kolejności wpływu,

moment, zrozumiecie biednego re­
daktora „Śmiało i szczerze", który z 
racji swego stanowiska nie tylko po­
winien wiedzieć, że bormaszyna to 
wiertarka, ale ponadto wiedzieć, 
gdzie się znajduje Związek Hodow­
ców Złotych Rybek, jak tępić wszy 
u kur, jak garbować domowym spo­
sobem skórki królicze, dlaczego ob. 
X. zatruwa ob. Y, życie, dlaczego 
obywatelce Z. nie wylęgły się kaczki
i wiele, wiele innych.

Cieszymy się bardzo, że nasz sło­
wnik techniczny jest coraz bogatszy, 
że już coraz rzadziej .nasi rzemieślni­
cy mówią językiem z monologu Tu­
wima. Ałe nie dalej jak tydzień te­
mu stolarz, naprawiając szafę biblio­
teczną jednemu z moich kolegów, po 
wiedział, że ric z tego nie będzie, bo 
„szkło w'nkla nie trzyma". Darujcie 
więc już tę bormaszynę, z którą re­
daktor dotąd praktycznie się nie zet­
knął.

Niektórzy czytelnicy potraktowali 
tę sprawę z dużym poczuciem hu­
moru. „Widocznie jesteśmy jedyny­
mi ludźmi w Polsce — piszą pano­
wie I. S. i J. Z. z Gdańska — któ­
rzy znają inny wyraz, zastępujący 
słowo bormaszyna. Ponieważ każde­
mu „wynalazcy" należy się nfgro- 
da, żywimy nadzieję, że redakcia tak 
poczytnego pisma, jakim jest „Dzień 
nik Bałtycki", przyzna nam jakąś 
wartościową nagrodę np. w postaci

i tal*- >np. wniosek ob. Goldy byl 
przedłożony Komisji Lekarsko-Spo- 
lecznej w dniu 13, 6. 49. Zwłoka w 
skierowaniu wynika z wciąż jeszcze 
zbyt malej ilości miejsc sanatoryj­
nych, do których _ prawo pierwszeń­
stwa przysługuje robotnikom.

Dyrektor Działu 
Wl. Gorczyca 

W INNYCH LISTACH:
Film Polski — Okręgowy Zarząd 

w Bydgoszczy w odpowiedzi na list 
pt. „Niezdrowa sensacja“, dotyczący 
niefortunnego afisza propagującego 
w Tczewie f'lm „Dusze czarnych“ 
donosi, że kierownik kina wykonał 
nieodpowiedni afisz, nie znając tre­
ści filmu. Film Polski pouczył pod­
legły mu personel, jak należy rekla­
mować filmy i zapewnia, że podob­
ne wypadki w przyszłości się nie 
powtórzą.

2 kuponów materiału na męskie gar­
nitury, lub 2 butelek dobrego krajo 
wego wina, które zobowiązujemy się 
wypić na wspólnym kawalerskim wie 
czorku, urządzonym z okazji tego 
niebywałego „odkrycia".

Redakcja nie omieszka wypić wi­
na z sympatycznymi autorami tego 
listu przy najbliższym spotkaniu, u- 
rządzonym pod hasłem „Dziennik 
Bałtycki" r'zmawia ze swymi czy- 
teh ikami". Pierwsze takie spotkanie, 
urządzone w czasie Tygodnia Oświa- 
ty, Książki i Prasy, cieszyło się du­
żym powodzeniem, mamy więc na­
dzieję, że następnf spotka się z je­
szcze większym oddźwiękiem wśród 
czytelników.

A bormaszynę wykreślmy z nasze­
go słownika, bo mamy piękne polskie 
sbwo wiertarka. (zg)

Przed paru d .iami kup.iain kape­
lusz. Kupno kapelusza dla kobiety 
jest, jak wiadomo, przeżyciem. Dru­
gim przeżyciem jest włożenie go pa 
raz pierwszy na głowę. Musi to być 
specjalnie uroczysta okazja.

Na szczęście, okazja taka niedługo 
mi się trafiła. Otrzymałam zaprosze­
nie na premierę operetki: Krabia U- 
śmiechu, wystawionej przez Gdański 
Teatr Muzyczny.

— Pojedziemy tramwajem? — za­
pytał mąż.

— Nie, chodźmy pieszą — zapro­
ponowałam, przewidując słusznie, że 
będę miała okazję pokazać swój ka­
pelusz większej ilości osób.

Istotnie ra ulicy odniosłam praw­
dziwy sukces. Wszystkie kobiety o- 
ąiadr.iy się za mną.

W hallu teatru przeżyłam praw­
dziwą rczterkę. Zdjąć kapelusz, czy 
ide?

— Lepiej zostaw go w szatni, że­
by innym nie zasiania! — przeciął 
wątpliwości mąż.

Jakże mi żal było rozstać się z no­
wym kapeluszem! Odkładałam tę o- 
kazję do ostatniego momentu. Wre­
szcie, gdy tłum odpłynął od szatni, 
podeszłam i z nabożeństwem wrę­
czyłam szatniarce swój nowy kape­
lusz.

— Przyjemne dekoraqe — zagad­
nął mąż, gdy kurtyna uniosła się w 
górę.

— Aha — odrzekłam, — myśla­
mi trwając jednak w szatni, przy ka­
peluszu.

— Czy to tenor, czy baryton? — 
odezwał się znów po chwili mąż, 
wskazując na wykonawcę główrej ro­
li, Andrzeja Raczkowskiego.

— Francuski filc — odparłam nie­
przytomnie — myśląc oczywiście o 
kapeluszu.

lorach operetki, o słusznej koncepcif 
Zw. Muzyków, którzy podjęli trud 
zorganizowania widowiska. Ale ja z 
niecierpliwością czekałam końca 
przerwy, a po tym zakończenia przed 
stawienia. Toteż z prawdziwą niechę­
cią patrzyłam na widzów, którzy do­
magali się bisów. Wreszcie nadszedł 
upragniony koniec. Pobiegłam uo 
szatni.

Jakież było moje zdumienie, gdy 
zamiast nowego kapelusza szatniar­
ka wydała ml zgnieciony, brudny 
placek.

— Ależ to nie mój kapelusz — za­
protestowałam.

— Widocznie zamienili — odpo­
wiedziała ze stoickim spokojem da­
ma w lisie, pełniąca funkcję szat­
niarki.

Strapiona, zbolała, nrałam nadzic 
ję, że usłyszę ze strony osoby, któ­
rej powierzono piecze nad cudzym 
mieniem, choćby jakieś serdeczne, 
ciepłe słowo pociechy. Pizccież też 
jest kobietą i powinna zrozumieć, 
co to znaczy stracić nowy kapelusz. 
Ale żadne słowo pocieszenia nie wy­
szła z ust pięknej szatniarki.,

Natomiast usłyszeliśmy wiele przy 
krych zdań pod adresem „hołoty", 
która przychodzi od teatru.

— Co nas to obchodzi, kto przy­
chodzi do teatru. Pani stii za ladą i 
jest odpowiedzialna za rzeczy, któ­
re się do szatni oddaje — stwierdził 
rozgoryczony mój mąż.

Wkrótce jednak pożałował swych 
słów. Dania w lisie, poczuła się 
śmiertelnie dotknięta sławami „za 
ladą".

— Niech pan mi nie ubliża, że 
stoję za ladą, czy pan wie, że ja 
jestem większą panią, niż pan?

Tym razem ia poczułam się dot­
knięta. Mam kuzynkę, która jest 
ekspedientką w Domu Towarowym, 
stoi za ladą i nie uważa, aby jej to 
ujmę przynosiła. Słowa szatniarki 
najwyraźniej godziły # osobę mojej 
kuzynki. Zaczęliśmy sie sprzeczać.

Niestety, spór o godność człowie­
ka, stojącego za ładą, nie wrócił mi 
kapelusza. — Damą, pełniąca funk­
cję szatniarki, odmówiła rekompen­
saty pieniężnej, przynajmniej w naj­
bliższym czasie.

Ch ;Jzę teraz z gołą iłową. A Te­
atr Muzyczny omijam z daleka. 
Wszystkich, którzy niebacznie od­
dają ubrania do szatni tego teatru 
przestrzegam, aby lepiej siedzieli na 
widowni w paltach, szalikach, kape­
luszach t z parasolami. (żem)

W antrakcie rozmawialiśmy o wa-

REDAKCJA TYGODNIKA DLA DZIECI
»ŚWIERSZCZYK« |

została przeniesiona do Warszawy i mieści się 
przy ul. Poznańskiej 38 Sprawy prenumeraty 
załatwia w dalszym ciągu Administracja: 
Kraków, Wielopole 1, konto P. K. O. Nr IV 48 8

MAGDALENA SAMOZWANIEC

(Iztj patii 8) 
mieszka sama ?

— Mam już śliczny pokoik — skłamała 
z uśmiechem, ale dopiero mogę się tam wpro­
wadzić- za miesiąc, jak się pokój opróżni. 
Przemiłe gospodynie domu, komfort, żad­
nych dzieci, śródmieście, centralne ogrzewa­
nie...

— Jednym słowem wszystko, tylko, że 
pokój zajęty... zarechotała ciocia nie bez zło­
śliwej satysfakcji. Była zadowolona, że Xe­
nia nadal miała u niej pozostać, bo przywią­
zana była biedactwo do wszystkich swoich 
kłopotów, trosk i niewygód. Zbędni współlo- 
katorzy z których nie było żadnych korzy­
ści, tak jak z Xeni, wrzaski Acusia, nieszczę­
ścia córki, Kamilli/ kłótnie sublokatorów za 
ścianą, wszystko to, stanowiło jej życiowy 
przydział z którego nie miała zamiaru zrezy­
gnować.

— Czy nie widziałaś gdzie kluczyków od 
piwnicy i strychu? — zapytała, wprowadza­
jąc ją tym zapytaniem z powrotem do daw­
nego trybu życia.

— Nie — odparła Xenia, również zadowo­

lona, że wszysko jest po dawnemu, tak jak 
codzień — i dla przyzwoitości poczęła roz­
glądać się wokoło za kluczykami.

— Muszę bieliznę porozwieszać na stry­
chu, bo przecież tego za mnie nikt nie zrobi, 
(w tym zdaniu był maleńki przytyk do Xeni, 
która nie miała nigdy ochoty pomagać jej w 
zajęciach domowych).

— Szukam tych kluczyków po całym do­
mu, od dwóch godzin im jak w wodę wpadły!

Xenia, bardzo szybko zrezygnowała z szu­
kania kluczyków. Wiedziała z doświadczenia, 
że należały one do przedmiotów tak zwanych 
„gubnycb“ tak samo, jak szklane'cygarnicz­
ki do papierosów, odznaczające się niesłycha­
ną ruchliwością i żywotnością, jak zapałki i 
rękawiczki. Położyła się na tapczauie, w ba­
wialni, która była zarazem sypialnią ciotki i 
przędzalnią, w której stara pani snuła naj­
gorsze prognostyki na przyszłość, oraz ,.ma- 
rzeniarnią“ Kamilli, która na razie bezna­
dziejnie marzyła o pięknym cudzoziemcu, 
który by ją pokochał i... wywiózł. Ściana 
przy której stał tapczan, sąsiadowała z poko­
jem sublokatorów. Ich audycja południowa 
pod tytułem: „Normalne pożycie małżeń­
skie“, była właśnie w pełnym toku

— Ślicznie wyglądasz! — odezwał się mę­
ski głos — popatrz na siebie do lustra!

— Wiesz, że miły jesteś doprawdy...
— A ty, taka kochana, taka wyrozumiała...
— No, to nic wobec ciebie...
— Ja ci pod' żadnym względem nie do­

równuję...
— Takiego męża jak ty, to doprawdy ze 

świecą szukać...
— Cóż to? — pomyślała Xenia z pewnym 

zawodem. — Zwariowali, czy co? — Mówią 
sobie komplementa? — Co im się stało.

— A ty? Ideał żony! Dobra, piękr.a, nie 
wygadana, no a przede wszystkim taka sza­
lenie inteligentna...

— Czy przestaniesz nareszcie! — załkał 
nagle głos kobiecy. — Powiedz? Bo jak nie 
przestaniesz, to wyjdę z domu i więcej nie 
wrócę!!

Xenia roześmiała się z zadowoleniem. To, 
co wzięła początkowo, za czułą małżeńską 
rozmówkę, pełną pochlebstw i komplemen­
tów, to było tylko preludium do małżeńskiej 
sceny. — Dlaczego? — zastanawiała się — 
małżeństwa jak sobie mówią przyjemne rze­
czy, to tylko w formie ironicznej? — A wszy­
stko winien jeden wspólny pokój. — Gdyby 
ta pani za ścianą mogła wyjść do drugiego 
pokoju i zatrzasnąć silnie drzwi za sobą, to 
by się ta kłótnia momentalnie skończyła, a 
tak nie maja innego wyjścia, jak tylko, albo

ją dalej ciągnąć — albo uciec na miast... Za 
ścianą odezwał się histeryczny szloch kobie­
cy, a potem słowa mężczyzny, które spowodc 
wały u Xeni głośny wybuch śmiechu.

— Czy ja kiedy marzyłem o podobnym 
nieszczęściu!

Do pokoju wszedł Acuś. Miał na sobie ja­
kieś tyrolskie ubranko krajowego wyrobu, 
był świeżo umyty i szalenie poważny. Swoim 
ponurym zwyczajem stanął przed Xenią i za­
czął jej się przyglądać wielkimi niebieskimi 
oczami natchnionymi myślą jakiegoś nowego 
kantu Xenia pobiegła do przedpokoju, wzięła 
paczkę z książką i wręczyła mu ją.

— To dla ciebie — rzekła z dumą, że taka 
jest dobra.

Chłopak, wziął książkę do ręki, nie po­
dziękował, bo dzisiejsze dzieci niezwykłe są 
to czynić i począł zdzierać papier. Zaczął 
oglądać obrazki. Do pokoju weszła na tę sce­
nę pani Helena i z adoracją w oczach przy- 
gla.dala mu się.

— Po cemu? — zapytał się nagle.
— Jakto po czemu? — zdziwiła się Xe­

nia. — Nie pamiętam, po ile płaciłam tę ksią­
żeczkę. Zresztą co cię to obchodzi.

— Po cemu? — zapytał się znów, już groź­
niejszym głosem ,podsunął książkę Xeni pod 
nos i wskazał jej litery palcem-


